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BUDOWA TELEFONICZNEJ LINJI 
KABLOW EJ W A R S Z A W A -Ł Ó D Ź .

G N ĄCY NIEPOŁOMSKI, Dyrektor T ow . Kabli Dalekosiężnych.

Dwadzieścia lat minęło od czasu słynnych 
wynalazków Krarupa i Pupina, dziesięć zaled
wie upływa jak wzmacniak zwycięsko wyszedł 
z wojennej zawieruchy, a już stwierdzić m oże
my, że Europa pokryła się gęstą siecią kabli 
dalekosiężnych, co najlepiej świadczy nietylko
o doniosłości wynalazków, ale przedewszyst
kiem o pilnej potrzebie i ekonomji zastosowania 
kabla dalekosiężnego do komunikacji telefo
nicznej na większe odległości.

Obecny stan tej sieci w  Europie przedsta
wiony w  kilometrach kabla obrazuje rys. 1.

Ten triumfalny pochód kabla dalekosięż
nego poprzez wszystkie niemal państwa za
chodniej i środkowej Europy, nie mógł ominąć 
Polski, jako wielkiego kraju, przez który wiodą 
ważne drogi komunikacyjne i który stał się już 
niezbędnem ognrwem w łańcuchu przemysło
wo-handlowym dzisiejszej Europy.

ltY S . X. S T A N  SIE C I K A B L O W E J  W  P O SZC ZE G Ó LN Y C H  
P A Ń S T W A C H  E U R O P Y .

Polski Zarząd Pocztow y po gruntownych 
studjach przygotowawczych i opracowaniu o- 
gólnego projektu kablowej sieci telefonicznej 
dla całego Państwa, przystąpił w  roku 1928 do 
wykonania szczegółowego projektu najważniej
szej magistrali kablowej, łączącej nietylko sto
licę Państwa z największemi ośrodkami prze- 
mysłowo-handlowemi: jak Łódź i Katowice, ale 
także Polskę przez Cieszyn i Rudę Śląską z 
czechosłowacką i niemiecką siecią kablową.

Do realizacji pierwszej części powyższego 
projektu t. j. budowy linji kablowej Warszawa—  
Łódź, przystąpiono w roku 1929.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów, opierając 
się na doświadczeniach poczynionych zagrani
cą, powierzyło wykonanie tej budowy specjal
nie w tym celu zorganizowanemu Towarzystwu

Kabli Dalekosiężnych (T. K. D.), kabel zamówi
ło w  krajowych fabrykach, cewki zaś i wzmac- 
niaki sprowadziło z zagranicy, gdyż w Kraju 
niema dotychczas odpowiedniej wytwórni.

W  umowach podpisanych 21 czerwca 1929 
r. Ministerstwo Poczt i Telegrafów wyznaczyło 
terminy dla poszczególnych dostaw i robót i 
tem samem narzuciło już pewne ramy, do któ
rych trzeba było dostosować odpowiednią or
ganizację pracy zarówno w T. K. D. jak i w  fa
brykach.

S C H E M A T  I
T Y M C Z A S  a  h / A  O K G A M / Z A C J A  

7* X \  O .

5  TH  EMA T H
U R G A N /Z A C JA  T P O D C Z A S

TRh/AA//A R O B O T

ltY S . 2 SC H E M A T Y  O R G A N IZ A C J I  T .K .I ).

T. K. D., zorganizowane w sposób uwidocz
niony na schematach I. i II. (rys. 2), przystąpiło 
bezzwłocznie po podpisaniu umowy do prac 
przygotowawczych, a w  sześć tygodni później 
rozpoczęło już pracę na linji, mobilizując w tym 
celu Kierownictwo Robót Ziemnych.

Ponadto uruchomiono specjalny kurs tech
niczny dla techników i monterów, celem przy
gotowania się do robót montażowych oraz do
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konano poważnych zamówień na urządzenia 
techniczne.

Brak wyszkolonego personelu techniczne
go, uzależnienie od terminów dostawy kabla, 
spóźniona pora oraz troska o dobre i termino
we wykonanie pierwszej budowy przez młodą 
i nieznaną jeszcze firmę, wskazywały na k o
nieczność bardzo dokładnej kalkulacji w  czasie
i przestrzeni i zastosowania takiej organizacji 
pracy, aby ilość niewiadomych zredukować do 
możliwego minimum.

Opracowany został uwidoczniony tu pro
gram budowy na rok 1929/30 r. a rzeczywiście 
wykonane już roboty stwierdzają, że odchyle
nia od przewidywanego programu są nieznacz
ne i że będzie on w  zupełności wykonany 
(rys. 3).

Roboty zaczęto od Łowicza idąc w kierun
ku Warszawy, a to dlatego, by w  razie nie da
jących się przewidzieć trudności, można było 
przed zimą ukończyć przynajmniej odcinek Ło
wicz— Warszawa.

R o b o t y  z i e m n e .

Przed układaniem kabla należało przygo
tować rów głęboki najmniej 0,80 m. i szeroki 
średnio 0,35 m.

W ykopano i zasypano 120.000 m. takiego 
rowu ogólnej wagi ziemi 0,35 X 0,8 X I 20.000 m. 
=  33.600 m3 objętości i 33.600 m3 X Ł? — 
5,712 ton wagi.

Organizacja pracy:

Całość =  1 kierownik.
W ykop =  1 technik +  2 dozorców  +  8 bry

gad po 10 robotn.
Zasyp —  dozorca - f  4 brygady po 10 ro

botników.
Przesiewanie ziemi =  1 dozorca +  bryga

da po 10 robotn.
Dniówka .=  stróże i inne czynności =  10 

robotn.
Zatrudniano średnio 140 robotników.
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Przebieg robót ziemnych przedstawia w y
kres „R oboty  ziemne“ (rys. 4), z którego widać, 
że największy dzienny wysiłek dochodził do 4 
km. wykopu.

S t u d n i e  żelazo-betonowe na cewki Pu- 
pina budowano dwojakiego rodzaju: większe 
rozmieszczone na odcinku Warszawa— Łowicz, 
w odległościach 1811,60 m. —  oraz mniejsze 
wbudowane na odcinku Łowicz —  Łódź w od
stępach 1808 m.

Częściowe opanowanie wody pozwoliło 
wpi'awdzie na ustawienie szablonu i zabetono
wanie studni, jednakże parcie wody było tak 
silne, iż studnia niezupełnie jeszcze związana, 
pochyliła się ku szosie i została zalana wodą. 
Dalsze pompowanie bez specjalnego zabezpie
czenia było bezcelow e i niebezpieczne ze wzglę
du na szosę. Celem wzmocnienia terenu i za
bezpieczenia się od bocznego dopływu wody 
wbito w okół studni sześciometrowe pale wią
zane na czopy. Ponieważ studnia w czasie pro
stowania pękła, gdyż cement, jako wiążący ele
ment został wypłukany, przeto trzeba było roz
bić ją i usunąć.

Nową studnię zbudowano na betonowej 
płycie podstawowej, grubej na 50 cm., ułożonej 
na palach, która służyła równocześnie jako dno 
studni.

K a b e l  p r z e p r o w a d z a n o  przez 
mosty w specjalnych żelaznych rurach dwu
dzielnych, które układano pod chodnikami w 
przygotowanych już korytach (mosty nowe żel
betowe), albo też umocowywano je pod chod
nikami lub jezdnią na wieszakach specjalnej 
konstrukcji.

R Y S. 5 . W B IJ A N IE  P A L I  K A F A R E M  R Ę C ZN Y M .

Organizacja pracy:
1 technik
1 dozorca
3 robotników wykop,
4 „ szalów,, zb ró j.,beton.,
2 ,, wyprawianie

Razem 1 techn.-)-10 robotników 
Pomoce techniczne:

1 samochód osobowy, (używany również przy
robotach ziemnych)

1 samochód ciężarowy
W yjątkowo trudne warunki napotkano przy 

jednej ze studzien za Łowiczem. Znaczny na
pływ wody wymagał intensywnego pompowa
nia, a to znów z kolei powodowało obniżanie się 
terenu i mogło szkodliwie oddziałać na szosę. R Y S. 7. W Ó Z  K A B L O W Y  1)0 T R A K C J I  K O N N E J.

Gdy mosty były stare i podniszczone lub o 
ile nie było ich wcale, wówczas budowano w ła
sne konstrukcje z żelaza korytkowego (rys. 5).

Jedna z takich konstrukcyj z przeprowa
dzeniem kabla nad potokiem w Łagiewnikach, 
uwidoczniona jest na poniższej fotografji. 
(rys. 6).

Organizacja pracy:

1 technik - f  1 dozorca +  \ robotników *2 grupy)
Należyta organizacja transportów mater- 

jałów i ludzi koleją lub samochodem ma bar
dzo ważne znaczenie.

Do transportu kabla koleją nadają się naj
lepiej wagony ciężarowe 20-to tonnowe, na któ
re należy ładować nie więcej jak 5 bębnów, a

R Y S. C. P R Z E P R O W A D Z E N IE  K A B L A  N A D  P O T O K IE M  
W  Ł A G IE W N IK A C H .
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R Y S . 8. U K Ł A D A N IE  K A B L A  P R Z Y  POM OCY T R A K T O R A .

551 bęb nó w  £ux.6ćcc uZć>iz>r?o u r 70S cbró źccfanoiarzoioycS) —  u j c/rx! rv& o c^rcS  -  c co c/??c od£xscct-oej?o ctźZói*.-źcistiac
/ .tcz6 y ^ x 3 ct£ re/ 6 o ?to  oznou^z& cf ̂  ćoc-6 ĵ u cjęćcc.

R Y S. 9 . W Y K R E S  P R Z E B IE G U  U K Ł A D A N IA  K A B L A ^ A  O DCIN KU  W A R S Z A W A  — Ł Ó D Ź .

te zaś, ze względu na ułatwienie wyładowania, 
winny być ustawione w poprzek wagonu w ten 
sposób, by między poszczególnemi bębnami był 
odstęp najmniej 60 cm.

W yładowanie tak załadowanego wagonu 
nie powinno trwać dłużej jak pół godziny.

Kierownictwo robót ziemnych posiadało do 
przewożenia kabla i materjału budowlanego na
stępujące środki transportowe:

l samochód ciężarowy 6-tonnowy „Praga" 
przystosowany odpowiednio do transportu bęb
nów kablowych,

1 traktor szybkobieżny,
3 w ozy kablowe (jeden do trakcji konnej 

przy układaniu).
Organizacja pracy:
1 urzędnik kierujący transportami,

a) „Praga"— 4rob.;wyd.:najwyższa lObębn. zkabl.
średnia 7 >>

przy średniej odległości 4 km.

b)Traktor—3 rob. ;wyd.: najwyższa 11 bębn. zkabl.
średnia 7 „ „ 

przy średniej odległości 4 km.

U k ł a d a n i e  k a b l a  jest osobnym i 
ważnym działem pracy, wchodzącym w zakres 
Kierownictwa robót ziemnych.

Pierwszą czynnością przed ułożeniem ka
bla jest odpowiednie przysposobienie rowu ka
blowego t. j. ułożenie na jego dnie warstwy pia
sku lub miałko przesianej ziemi, grubości 10 cm.

Układać kabel można dwojako t. j. ręcznie 
lub maszynowo.

M aszynowy sposób układania kabla t. j. 
z wozu kablowego, ciągnionego końmi lub trak
torem, uwidoczniony jest na fotografjach (rys. 
7 i rys. 8).

Układanie ręczne jest bardzo powolne, a 
to z powodu znacznego ciężaru kabla (waga 
1 m. kabla Warszawa— Łódź około 13 kg.). 
Przesuwanie już ułożonego w rowie kabla, po 
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winno odbywać się z reguły na rolkach.
Kabel po ułożeniu w  rowie winien być, 

przed dokonaniem zasypu, nakryty warstwą 
piasku lub miałkiej ziemi, grubości 10 cm.

Przy przejściach w poprzek szosy umie
szcza się kabel w  osłonach betonowych w 
kształcie koryt nakrytych płytami, przy zja
zdach zaś lub skrzyżowaniach dróg oraz na złą
czach, nakrywa się go cegłą.

Organizacja pracy:
1 techn.-j-l doz.-f- 10robotn .-l-ll pomoc, montera

(piask., układanie i prostowanie)
, . . .  ) traktor1 woz kablowy j  para konij

Przebieg układania kabla obrazuje wykres 
(rys. 9), z którego widać, że 16 odcinków ka
blowych zdołano ułożyć tylko w jednym dniu 
roboczym, średnio zaś układano w  dniu robo
czym 7 bębnów.

Oprócz kabla pancernego wciągnięto do 
przygotowanej już poprzednio kanalizacji w 
Warszawie i Łodzi kilkanaście tysięcy metrów 
kabla gołego.

W ydajność: przeciętnie zaciągano 500 m. 
w jednym dniu roboczym.

D a t y  s t a t y s t y c z n e .
Jakkolwiek okres budowy nie jest jeszcze 

zamknięty, to jednak można już podać kilka 
przybliżonych dat statystycznych.

A) Transporty koleją:
53 f’ a) bębny z kablem 143 wagony

b) „ próżne 71 „
c) rury, szyny i inne 3 „_______

Pazem: 217 wagonów
B) Transport samochodowy.

a) bębny z kablem ±2000 tonX 4 km.=80001. km.
b) „ próżne ±  330 „ X 4  „ = 1 5 0 0 1. km.
c) różne _______ +1400  „ X 4  „ = 5 6 0 0 1. km.

Razem: 151001. km.
C) Przewóz osób 28.000 km.

„ materjalów_____ 25.000 ,,_____
Razem 53.000 km.

D) Zużycie benzyny; 14.000 litrów.
E) Wykopano: około 9 tysięcy ton ziemi.
Porównując wydajność w tym dziale pracy 

z wynikami osiągniętemi zagranicą, należy 
stwierdzić, że uzyskaliśmy rezultaty nie gorsze 
niż gdzieindziej. Nasz największy wysiłek dzien
ny w układaniu wyrażał się szesnastoma odcin
kami fabrycznemi, przeciętnie zaś układano sie
dem odcinków fabrycznych w  jednym dniu ro 
boczym. Ten sam efekt w  Czechosłowacji w y
nosił 13 i 7 odcinków fabrycznych.

Jeżeli chodzi o wciąganie kabla kanaliza
cyjnego, to osiągnęliśmy takie same wyniki, jak 
Niemcy przy budowie pierwszej niemieckiej ka
nalizacyjnej linji kablowej. U nich i u nas prze
ciętna wydajność wynosiła około 500 metrów 
dziennie.

Wszystkie powyżej omawiane działy pracy 
zgrupowano w jednem kierownictwie robót.

URUCHOMIENIE W  ŁODZI CENTRALI TELE
FONICZNEJ SYSTEMU AUTOMATYCZNEGO. '
Inż. ALEKSANDER OLENDZKI.

4. Przystosowanie sieci kablowej.
Geograficzne położenie starej i nowej cen

trali pokazane jest na rys. 1. Należało postarać 
się, aby możliwie dużą część kabli wprowadzić 
na nową centralę. W  tym celu wszystkie kable, 
które przechodziły w pobliżu nowej centrali, 
zostały w swoim czasie przecięte i oba końce 
przecięcia nasztukowane, wprowadzone do prze
łączalni nowej centrali, włączone tam do koń
cówek w listwach z odgromnikami i następnie 
końcówki odpowiednich żył obu końców prze
ciętego kabla zostały połączone między sobą. 
W  ten sposób całość kabla została przywrócona

*) Rysunki do n iniejszego artykułu (rys. 1— 5) na
leżą do drugiej p o łow y  treści. O m yłkow o rysunki te z o 
stały um ieszczone w  pierw szej części artykułu w  Nr, 1 
„Przeglądu T eletech n icznego". Dla łatw iejszego czytania 
artykułu rysunki te pow tarzam y w  niniejszym  numerze 
ponow nie. R edakcja.

(Ciąg dalszy do str. 6 Nr. 1 1930 r.).

z tem, że kabel przechodził przez nową prze- 
łączalnię w formie pętli. Na rys. 1 kable poka
zano grubemi linjami pełnemi, a pętle zacho
dzące do nowej przełączalni linjami przerywa- 
nemi. W  ten sposób przepuszczono przez nową 
przełączalnię kable dla mniej więcej 5000 abo
nentów.

Połączenie odpowiednich żył kabli w pętlę 
wykonano nie na stałe, lecz zapomocą dwóch 
wtyczek połączonych drutami. Dla wyjaśnienia 
tego sposobu należy zapoznać się z konstrukcją 
listew odgromnikowych Ericssona. Na rys. 2 
pokazano urządzenie dla jednej żyły. Żyłę kab
la przylutowuje się do końcówki sprężyny sty
kowej a. Do tej sprężyny dotyka się sprężyna 
b, poczem obwód prowadzi przez bezpiecznik 
zgrubny c, bezpiecznik czuły d, skąd prowadzi 
do końcówki e, od której prowadzi przewodnik 
do właściwej przełączalni, gdzie zawczasu włą
czono (skrosowano) na nowej centrali numer, 
odpowiadający abonentowi, którego aparat jest
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przyłączony do danej żyły  kabla. Sprężyny 
a i b normalnie służą do wsuwania wtyczki słu
żącej do badania linji abonenta i jego obwodu 
stacyjnego (stolik mierniczy w biurze naprawy). 
Otóż sprężyny te wykorzystano w pierwszej fa
zie do połączenia pętlicowego wprowadzonych 
do nowej przełączalni obu końców rozciętego 
kabla, jak pokazano na rys. 3, zapomocą wty-

R Y S ' i .  p ł a n ; c e n tt r a l n e j ł c z ę ś c i  31. Ł O D Z I.

czek Aj i A 2 wstawionych w sprężyny odgrom
ników I i II. W  ten sposób abonent A  przecho
dził pętlą przez nową przełączalnię do starej 
centrali, będąc jednak izolowany od nowej cen
trali wskutek wstawienia wtyczki A t. Takich 
abonentów, jak wspomniano powyżej, było oko
ło 5000. Reszta abonentów oznaczonych na 
rys. 3 literą B, w ilos'ci około 3000 pozostała 
normalnie i bez żadnych przeróbek na starej 
centrali włączona w odgromnikach IV. Numery 
odpowiadające tym abonentom na nowej cen
trali zostały przełączone (skrosowane) w od 
gromnikach II i tam izolowane przez wstawienie 
wtyczek A 2.

5. Przygotowanie nowej centrali.
Po ukończeniu montażu nowej centrali auto

matycznej należało sprawdzić bardzo dokład
nie działanie wszystkich mechanizmów w szcze
góle i całej centrali wogóle. Należało pousuwać 
wszystkie błędy i wyregulować całą centralę 
tak, aby po jej uruchomieniu nie mieć żadnych 
kłopotów technicznych. Należało również do
kładnie sprawdzić wszystkie numery Pbx, łącz
ność z centralą międzymiastową i podmiejską 
oraz urządzenia biura numerów, biura naprawy, 
centralki dla rozmównic automatycznych i t. p., 
nie zapominając o najmniejszych drobiazgach,

gdyż z doświadczenia wiadomo, że wszystkie 
te dodatkowe urządzenia w razie niezupełnie 
sprawnego ich działania po uruchomieniu cen
trali, mogą przyczynić wiele kłopotów i absor
bować personel techniczny, tak zajęty urucha
mianiem centrali i usuwaniem różnych usterek 
i błędów, nieuniknionych przy najlepszem na
wet zorganizowaniu pracy.

6. Przełączenie 
abonentów.

Każde przełączenie z je
dnej centrali na drugą, a 
tembardziej z jednocze- 
snem przejściem z syste
mu ręcznego na" automa
tyczny, jest wielką bolą
czką dla sieci i porównać 
to można z operacją chi
rurgiczną —  pacjent musi 
przecierpieć, a pacjentami 
w danym wypadku są abo
nenci telefoniczni.

Są dwa sposoby przełą
czenia abonentów: 1) sto- 

B pniowego przenoszenia 
Przejazd abonentów z jednej cen

trali na drugą w ciągu 
dłuższego czasu i 2) jedno
razowego i raptownego 
przeniesienia w czasie 
możliwie najkrótszym— po
żądane w ciągu jednej nocy. 
Oba-sposoby mają swoje za

lety i wady. Pierwszy daje mniejsze ryzyko, 
gdyż abonenci są przenoszeni małemi grupami 
i wtedy stopniowo przyzwyczajają się do nowe
go systemu, a wszelkie nieuniknione usterki w 
działaniu centrali są usuwane w spokoju i bez

Vi ---------DO
*  C E N T Q A L I

K A B E L
U L I C Z N Y

R Y S . 2 . SC H E M A T  O D G R O M N IK A  L . M. E R IC SSO N A .
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wielkiego natężenia energji i nerwów. W  tym 
sposobie jednak przez pewien dłuższy lub krót
szy czas działają dwie centrale i współpraca 
między niemi szwankuje, gdyż telefonistki nie 
są na początku jeszcze dość wprawne w usku
tecznianiu połączeń między centralami, gdy zaś 
nabiorą wprawy okazuje się ona niepotrzebna, 
ponieważ przez ten czas stara centrala już się 
zlikwiduje. Bolączki z tem związane trwają zbyt 
długo i wyczerpują cierpliwość abonentów.

Drugi sposób jest wielce ryzykowny, gdyż 
w razie popełnienia jakichkolwiek błędów trze
ba je usuwać pod pełnem obciążeniem centrali 
i do tego personelem przemęczonym fizycznie i 
nerwowo podczas uruchamiania centrali. Nie 
trudno popełnić takie błędy, których usunięcie 
będzie wymagało dużo czasu, narazi abonen
tów przez czas dłuższy na mizerję telefoniczną 
i wywoła zniechęcenie ich do nowego systemu, 
a wyrobioną złą opinję trudno będzie potem po
prawić.

Wielkie niebezpieczeństwo stanowi tu mo
ment przytoczony uprzednio, a mianowicie cie
kawość abonentów, jak też ten nowy system 
działa, a również i nieumiejętność abonentów 
posługiwania się nowym systemem. Nadmierne
i nieumiejętne korzystanie z telefonu może za
blokować centralę na cały szereg dni, wprowa
dzając chaos, przemęczenie personelu i wyni
kające z tego konsekwencje z bardzo ujemnemi 
skutkami dla pracy nowej centrali.

W  razie udania się takiego szybkiego prze
łączenia abonenci najmniej odczują bolączki z 
tem związane, a udatne przełączenie stanowi 
chlubę i wielkie zadowolenie moralne dla tech
ników prowadzących roboty.

Dla Łodzi był wybrany system drugi, to 
jest szybkiego przełączenia. Wybrano ten sy-

N Q W A  c e n t d a l a

stem dzięki przychylnemu stanowisku miejsco
wej prasy, która w znacznym stopniu pomagała 
w uświadamianiu publiczności oraz dzięki te
mu, że było dosyć czasu do starannego przygo
towania abonentów, przyjęta zaś metoda w ra
zie nieudania się przełączenia pozwalała na 
dosyć szybkie powrotne przełączenie abonen
tów na starą centralę ręczną. Obawa zaś przed 
nadmiernem przeciążeniem centrali w pierw
szych dniach jej uruchomienia neutralizowała 
się małem narazie obciążeniem grup, jak to 
wspomniano wyżej, a poza tem nową centralę 
z rozmysłem uruchomiono na 1 listopada, kie
dy przypadał dzień świąteczny, następne dnie 
były sobota (dzień zaduszny i szabas) i nie
dziela, w których ruch telefoniczny bywa znacz
nie mniejszy, niż w zwykłe dni powszednie. 
Trzeba przyznać, że powyższa zapobiegliwa 
ostrożność miała duży wpływ na sprawność 
uruchomienia centrali.

Samo przerzucenie abonentów ze starej cen
trali na nową było uskutecznione w sposób na
stępujący:

Punktualnie o godzinie 11-ej w nocy z 31 
października na 1 listopada rozpoczęto w no
wej przełączalni wyjmowanie wtyczek A t (rys.
3). Robota ta trwała około pół godziny i po jej 
ukończeniu 5000 abonentów, oznaczonych lite
rą A, było czynnych na nowej centrali, jak to 
widać z rys. 4. W tyczki A., musiały nadal tkwić 
w sprężynach próbnych odgromników II, w prze
ciwnym bowiem razie numery B nowej centrali 
byłyby połączone z numerami B na starej cen
trali, co mogłoby zablokować zarówno nową jak
i starą centralę.

O godzinie 11-ej min. 10 rozpoczęto wsu
wanie wtyczek 5 , na starej przełączalni w sprę
żyny odgromników III i odpowiednio połączo-

S T A Q A  C E N T D A L A

A B

R YS. 3. SC H E M A T  W T Y C Z E K  P R Z E D  P R Z E Ł Ą C Z E N IE M .
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nych z nimi wtyczek B, w sprężyny odgromni
ków IV. Po „zawtyczkowaniu" jednej setki linij 
w odgromnikach III i IV dawano znać telefo
nicznie do nowej przełączalni, gdzie natych
miast wyjmowano wtyczki A 2 z odpowiedniej 
setki odgromników II. Robota ta trwała 1 go
dzinę i 50 minut i po jej skończeniu 3000 abo
nentów oznaczonych literą B było przełączo
nych na nową centralę, jak widać to z rys. 5.

W ten sposób o godz. 1-ej w nocy wszyscy abo
nenci znaleźli się na nowej centrali.

Łatwo się przekonać, że kable pomiędzv 
nową i starą centralą wyzyskano podwójnie. Na 
początku, przy wstawionych wtyczkach A r A ,, 
służyły one do włączenia abonentów A  na starą 
centralę, następnie zaś, po wyjęciu tych wtyczek
i wstawieniu wtyczek B ^.,, też same kable posłuży
ły do przełączenia abonentów B na nową centralę.

NOWA  C E N T  DA L A

A B A

S T A D A  C E N T Q A L A

B

nr

b ,

X

ab.B

W

B,

|r y s . 4. s e n n i  a  r w t y c z e k  w  p i e r w s z e j  f a z i e  p r z e ł ą c z a n i a .

N O WA  C E N T Q A L A S t a d a  c e n t d a l a

A B

a B.A ab .B

R Y S. 5 . SC H E M A T  W T Y C Z E K  P O  LKO.VCZEXIU  P R Z E Ł Ą C Z A N IA .
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W  najbliższej przyszłości kable te będą po
łączone z kablami B bezpośrednio w odpowied
nich studniach kablowych, poczem wtyczki B j B,
i odgromniki III i IV będą zbadane i stara prze- 
łączalnia będzie mogła być zdemontowana.

Należy nadmienić, że każde 100 wtyczek 
Bt było połączone zawczasu z odnośnemi 100 
wtyczkami B , zapomocą odpowiednio rozszyte- 
go kabla, przez co osiągnięto możność zachowa
nia kolejnego wstawiania wtyczek w sprężyny 
odpowiednich odgromników bez splątania nu
merów. Do takiego kabla, zakończonego z każ
dego końca 100 wtyczkami, przydzielono dwóch 
robotników —  jeden z nich wstawiał wtyczki 
kolejno w sprężyny odgromników III, a drugi

w IV. Przy ,,wtyczkowaniu“ w starej przełączal
ni pracowało kilkanaście par robotników, któ
rzy uprzednio byli do tej roboty przyuczeni i 
zawczasu każda para otrzymała instrukcję przy 
jakich odgromnikach ma pracować w ten spo
sób, aby tak liczny personel, pracujący w cias- 
nem pomieszczeniu starej przełączalni, nie 
przeszkadzał sobie nawzajem. Dzięki tym za
biegom udało się wykonać tak dużą pracę do
kładnie i nadzwyczaj prędko i sprawnie.

Jak widzimy samo połączenie abonentów 
odbyło się bardzo prosto i łatwo, wymagało je
dynie uprzedniego dokładnego obmyślenia i zor
ganizowania prac oraz dosyć wielkiego nakładu 
robót przygotowawczych.

ROZWÓJ TELEGRAFU I TELEFONU 
NA TERENIE POZNAŃSKIEJ DYREKCJI 

POCZT I TELEGRAFÓW.
K AZIM IERZ N O W AC KI, Poznań.

Okręg Dyrekcji Poczt i Telegrafów w P o
znaniu obejmuje tereny wysunięte najdalej na 
zachód Państwa Polskiego, o powierzchni 
23 958 km2, zamieszkałe (według pierwszego 
powszechnego spisu ludności w  Polsce Odro
dzonej) przez 1.758.926 osób.

Przejęte na tych terenach po zaborcach 
niemieckich urządzenia sieci telegraficznej i te
lefonicznej międzymiastowej oraz sieci miej
skich, odpowiadały pod względem gęstości naj
zupełniej ówczesnym potrzebom ludności. Niem
cy bowiem przeprowadzili już w  okresie przed
wojennym intensywną rozbudowę tych urzą
dzeń.

Odmiennie przedstawiał się stan urządzeń 
telegraficznych i telefonicznych pod względem 
jakościowym. Długie lata wojny światowej, ol
brzymie potrzeby wojenne wojsk niemieckich 
na terenach okupowanych, brak surowca i sił 
fachowych, wszystko to zahamowało prace re
montowe, przyczyniając się do niezadawalają- 
cego stanu tras telegraficznych i telefonicznych 
oraz urządzeń stacyjnych. W  następstwie tego 
odziedziczono też b. wielką ilość pojedynczych 
przewodów telefonicznych z drutu żelaznego, 
stanowiących dużą przeszkodę w  komunikacji 
telefonicznej na większą odległość; przejęto 
przeważającą ilość telefonicznych połączeń mię
dzymiastowych zawieszonych wspólnie z prze
wodami telegraficznemi, lecz nie zabezpieczo
nych dostatecznie przed szkodliwemi wpływa
mi indukcyjnemi, wreszcie znaczną ilość central 
miejskich, składających się z łącznic przesta
rzałych typów.

W  tych warunkach, w początkowym  okre
sie odzyskania Niepodległości, dążenia Poznań

skiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów nie szły tyle 
w kierunku powiększenia stanu urządzeń tg. i 
tf., ile w kierunku przywrócenia i utrzymania 
sprawności komunikacji tg, i tf. Było to zada
niem Irudnem i wymagającem obok znacznych 
środków materjalnych bardzo poważnego na
kładu pracy, do wykonania której Poznańska 
Dyrekcja nie posiadała odpowiedniego perso
nelu technicznego. W  Niemczech bowiem dostęp 
do stanowisk urzędniczych, średnich i wyższych, 
był dla Polaków bardzo utrudniony, wskutek 
czego po masowem opuszczeniu stanowisk służ
by administracyjnej i wykonawczej telegrafu i 
telefonu z dniem 31 marca 1920 r. przez urzęd
ników Niemców, Dyrekcja dysponowała zaled
wie kilkoma technicznie wyszkolonymi urzęd
nikami Polakami, przybyłymi z głębi Niemiec 
oraz z innych dzielnic Polski.

Tej garstce urzędników Polaków przypadł 
zaszczytny lecz ciężki obowiązek zapobieżenia 
przedewszystkiem katastrofie przerwania ruchu 
telegraficznego i telefonicznego, oraz zorganizo
wania obsługi technicznej, wyszkolenia niezbęd
nego personelu wykonawczego, składającego 
się z konieczności w  znacznej części z podu- 
rzędników Polaków. Następnie należało przy
stąpić do akcji przełączania przewodów, odpo
wiednio do nowych punktów ciążenia ruchu te
lefonicznego i telegraficznego, nawiązania łącz
ności i utrzymania sprawności telegrafu i tele
fonu. Zadanie to mimo ciężkich warunków roz
wiązane zostało naogół pomyślnie.

Z braku jednak personelu technicznego 
trzeba było rozłożyć akcję usprawnienia tele
grafu i telefonu na szereg lat, naprawiając prze
dewszystkiem linje główne, łączące Poznań z
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innemi okręgami dyrekcyjnemi oraz z ważniej- 
szemi ośrodkami własnego okręgu. W  tym cza
sie, mianowicie do roku 1923, nie były wykony
wane żadne prace inwestycyjne w dziale budo
wy przewodów telegraficznych i telefonicznych 
międzymiastowych, gdyż z jednej strony, jak 
powiedziano na wstępie, sieć przewodów tele
graficznych i telefonicznych międzymiastowych 
pod względem ilościowym odpowiadała ów cze
snym potrzebom i nie wymagała rozbudowy, z 
drugiej zaś strony w obec ciężkiej sytuacji fi
nansowej Państwa i nader szczupłych kredytów 
na cele inwestycyjne, władze centralne musiały 
przyjść z wydatną pomocą w pierwszym rzędzie 
tym okręgom, w  których b. skromna i uboga 
sieć telegraficzna i telefoniczna przejęta po za
borcach została podczas inwazji bolszewickiej 
zniszczona i rozgrabiona.

Pewne poczynania w kierunku rozbudowy 
międzymiastowej sieci telefonicznej datują się 
dopiero od roku 1924-go. W  tym okresie dała się 
odczuwać nagląca potrzeba utworzenia bezpo
średniego połączenia telefonicznego ze Śląskiem
i M ałopolską oraz powiększenia ilości połączeń 
między Poznaniem a stolicą i z całym szere
giem innych miast. Potrzeby te wzrastały tem- 
bardziej, że dla celów  międzynarodowej komu
nikacji telefonicznej z Niemcami trzeba było 
przeznaczyć szereg przewodów telefonicznych, 
służących dotąd dla ruchu wewnętrznego. W  
okresie od roku 1924 do 1928 Poznańska Dy
rekcja odstąpiła dla międzynarodowej komuni
kacji telefonicznej Polski z Niemcami 2200 km 
pojedyńczego przewodu z drutu bronzowego 3
i 4 m/m. Braki wynikłe stąd dla komunikacji 
wewnętrznej trzeba było wyrównać, co usku
teczniono w drodze zawieszenia nowych prze
wodów bronzowych 3 m/m (1502 km) i w drodze 
utworzenia nowych połączeń telefonicznych 
przy użyciu przewodów telegraficznych odpo
wiednio do tego celu przystosowanych, których 
Dyrekcja posiadała znaczny nadmiar (765 km).

Z ważniejszych międzymiastowych przew o
dów telefonicznych zawieszonych w okresie

1924 —  1928 r. wypada przytoczyć następują
ce: Poznań —  Katowice, Poznań —  Warszawa 
(2 przewody), Poznań :— Kraków, Poznań —  
Kalisz i Poznań —  Gdynia. Przy budowie no
wych przewodów przeprowadzono zarazem re
konstrukcję odnośnych tras, polegającą na 
wzmocnieniu podbudowy, przegrupowaniu prze
wodów i wykonaniu krzyżowań i przepleceń w 
celu osiągnięcia większej sprawności przew o
dów, lepszego ich wykorzystania przez utw o
rzenie obw odów  kombinowanych i skuteczniej
szego zabezpieczenia przewodów przed uszko
dzeniami i szkodliwemi wpływami indukcyjne- 
mi. Między innemi przeprowadzono rekonstruk
cję następujących głównych tras: Poznań— W ar
szawa, Poznań— Katowice, Poznań— Bydgoszcz, 
Poznań— Berlin i Poznań— W rocław, osiągając 
przez to b. dodatnie rezultaty w postaci znacz
nego polepszenia komunikacji telefonicznej, 
zmniejszenia ilości uszkodzeń i uzyskania całe
go szeregu nowych połączeń telefonicznych 
kombinowanych.

Ogrom pracy i szczupłe kredyty na cele 
inwestycyjne nie pozwoliły w  pierwszym okre
sie niepodległości Państwa Polskiego na akcję 
usprawnienia komunikacji telef. na przewodach 
drugorzędnych pomimo istnienia około 4000 km 
połączeń telefonicznych jednoprzewodowych o- 
gromnie utrudniających komunikację telefonicz
ną na większe odległości. Dopiero od roku 1926 
przeprowadzono w tym zakresie znaczniejsze 
roboty, mianowicie do roku 1928 podwojono o- 
koło 600 km pojedynczych przewodów telefo
nicznych.

Sieć telegraficzna w latach 1920 do 1928 
nie wykazała żadnej tendencji rozwojowej, co 
tłomaczyć należy znacznem zmniejszeniem się 
zakresu używania telegrafu na rzecz rozwijają
cego się wciąż telefonu międzymiastowego jako 
tańszego, szybszego i dogodniejszego środka k o 
munikacyjnego.

W obec powyższego tak znaczny rozwój sie
ci międzymiastowej w  Dyrekcji Poznańskiej w 
okresie 1920 —  1928 r. uderzając-' z zał. tabli-

Tablica I. R ozw ój urządzeń teletechnicznych  w D yrek cji Poznańskiej w  okresie^I920—1928 r.

><

Długość przew . pojed. w  km. I 1 o ś ć c z y  n n y  c h

telefonicznych central
te le fo 

nicznych

aparatów
telefo

nicznych

urzędów  
z ruchem 
telefon.

a p a r at ó w t e l e g r a f i c z n y c h

[ R
ok

 
na 

31
. telegra

ficznych
m iędzy
miasto
w ych

miejskich M orzów Juzów B odotów Siemensa Stukawek

1920 11 806 14 368 50 516 285 16 936 824 240 20 — 2 70

1921 11 806 14 368 55 050 291 16 395 870 249 9 — — 74

1922 11 802 13 528 55 216 289 18 273 811 255 11 — 1 64

1923 17 198 17 074 54 098 295 17 366 791 201 15 — 1 43

1924 16 926 18 732 66 238 295 18 498 714 206 15 — 1 44

1925 16 665 19 898 67 316 296 18 670 680 203 9 — 1 45

1926 9 950 26 474 67 752 295 20 606 671 203 10 — 1 45

1927 9 503 28 334 67 418 295 21 796 660 206 15 — 1 47

1928 9311 28 009 70 060 307 22 256 525 280 21 — 1 60
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cy Nr. I, zestawionej na podstawie danych sta
tystycznych tejże Dyrekcji, jest tylko pozorny. 
Sieć telegraficzna, jak już wyżej podano, nie 
została rozbudowana, w obec czego przyrost 
przewodów telegraficznych w roku 1923 nie jest 
uzasadniony i powstać mógł jedynie na skutek 
sprostowania w tym roku nieścisłych danych za 
lata ubiegłe według istotnego stanu posiadania. 
Zmniejszenie się długości przewodów telegra
ficznych w roku 1926 z 16665 km do 9950 km 
spowodowane zostało użyciem niektórych prze
wodów telegraficznych dla celów  telefonicznych 
(około 700 km) oraz przemianowaniem telegra
ficznych przewodów okrężnych, na których 
ruch telegr. odbywał się zapomocą aparatów te
lefonicznych, na przewody telef. międzymiasto
we (około 6000 km).

Analogicznie przedstawia się sprawa roz
woju międzymiastowej sieci telefonicznej, któ
rej prawie stuprocentowy przyrost był wyni
kiem sprostowania nieścisłych danych statys
tycznych, przemianowania przewodów telegra
ficznych na telefoniczne i uruchomienia prze
wodów nieczynnych (zapasowych), a tylko w 
małej mierze spowodowany był rozbudową (o- 
koło 2200 km). Jeżeli zaś weźmie się pod uwa
gę, że międzymiastowa sieć telefoniczna uległa 
jednocześnie zmniejszeniu na skutek zdjęcia w 
roku 1922 około 1000 km przewodu 4 m/m bron- 
zowego, przeznaczonego do budowy połączeń 
telef. stolicy z M ałopolską i Śląskiem jak rów 
nież wskutek skasowania zbędnych przewodów 
na pograniczu i przewodów pozostałych po 
zniesionych pośrednictwach pocztowo-telegra- 
ficznych, to w  rezultacie rozwój międzymiasto
wej sieci telefonicznej utrzymywał się w  gra
nicach istotnie minimalnych.

Świadczy o tem również znaczna redukcja 
ilości urzędów z ruchem telefonicznym (patrz 
tabl. I) spowodowana masową likwidacją po- 
średnictw pocztowo-telegraficznych nie przy
noszących Państwu żadnych korzyści.

W ięcej ożywiony był rozwój sieci miejskich 
aczkolwiek i tu dane statystyczne w tabl. I nie 
ilustrują istotnego stopnia rozwoju w odniesie
niu do długości przewodów. Gęstość bowiem 
sieci miejskich tak kablowych jak napowietrz
nych zezwalała na przyłączenie wielkiej ilości 
stacyj abonentowych przy użyciu istniejących 
już przewodów napowietrznych i kablowych p o 
zostałych po masowem wyzbywaniu się stacyj 
abon. w okresie wojny, czem też tłumaczyć na
leży fakt, że z wyjątkiem miasta Poznania, w 
okresie od 1920 do 1928 r. nie rozbudowano ni
gdzie miejskich sieci kablowych (patrz tabl. 
Il-ga). Obecnie jednak liczba stacyj abonento
wych przekroczyła już stan przedwojenny, a 
temsamem dalszy rozwój sieci miejskich w  licz
nych wypadkach uzależniony jest od rozbudo
w y sieci kablowych, tembardziej że przestarza
ła konstrukcja tych sieci jest o tyle niedogodna
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i niecelowa, że kable doprowadzone są do 
skrzynek kablowych o zbyt dużej pojemności 
(50 X  2 żył), wskutek czego siecie miejskie ob 
fitują w b. wielką ilość nadmiernie obciążonych 
napowietrznych tras dachowych. Trasy te mu
szą być w niedalekiej przyszłości skablowane 
ewent. przy użyciu kabli napowietrznych, któ
re w  okręgu Poznańskiej Dyrekcji dotychczas 
nie są stosowane.

Równolegle z przyłączeniem stacyj abonen- 
towych zachodziła konieczność rozszerzenia 
niektórych urządzeń stacyjnych (tabl. III ilu-

Tablica III. Rozwój sieci telefonicznych w większych 
miastach okręgu.

d
Centrala telef.

Na ile N2N9 
łącznice

Abonentów
głównych

Połączeń
między-

miastow.

ii
1920 1928 1920 1928

1 II 1
1920 1928

1 Poznań . . . 4000 6000| 2736 48g3 93 130

2 Inowrocław  . 700 700 291 439 27 30

3 Gniezno . . 500 500 304 387 19 23

4 Ostrów pozn. 400 400 188 291 22 25

5 Leszno . . . 400 400 154 277 17 19

6 Krotoszyn . . 300 300 127 J95 12 15

7i W rześnia . • 300 300 145 *80 10 10

8 Środa . . . 150 200 131 *63 12 12

9 R aw icz . . . 200 200 97 145 11 12

10 Śrem . . . . 150 200 105 143 13 13

11 Szam otuły . . 150 160 102 141 11 15

12 K ościan 150 180 88 137 7 8

13 Gostyń • . . 200 200 92 135 8 8

14 P leszew . . . 200 200 103 132 8 8

15 W ągrow iec . 200 200 112 131 9 11

16 C hodzież . . 100 150 75 123 8 9

17 K ępno . . ■ 150 150 103 117 15 16

18 Jarocin  . . . 150 150 100 114 11 11

19 M ogilno. . . 200 150 89 111 12 12

20 Oborniki 100 150 76 111 8 10

21 Rogoźno . . 100 160 69 110 8 8

22 Żnin . . . . 150 150 96 110 11 11

23 Strzelno . . 150 150 95 109 9 11

24 Czarnków . . 100 150 65 103 7 7

struje rozwój w  tym zakresie odnośnie do sieci 
miejscowych, posiadających więcej jak 100 a- 
bonentów), tudzież konieczność usprawnienia 
central w  drodze stopniowego ich remontu i za
stąpienia łącznic przestarzałych nowemi. I w 
tym zakresie natrafiono na znaczne trudności 
już to ze względów materjalnych już to z po
wodu szczupłego personelu technicznego, w o
bec czego akcja w tym kierunku była dość po
wolna i nie dała zadawalających rezultatów, 
gdyż nie posunęła się poza ramy dorywczego 
nadzoru i remontu central przez techników li- 
njowych i mechaników delegowanych z Pozna

nia, a to dopiero na wniosek odnośnego Urzędu 
pocztowego.

Znaczniejsza poprawa tych stosunków da
tuje się od r. 1928-go, w  którym to czasie w pro
wadzono pewne zmiany organizacyjne w  obsłu
dze technicznej urządzeń stacyjnych, które do
tąd z braku techników zdane były na opiekę 
monterów, rekrutujących się z dawnych robotni
ków telegrafu.

Mianowicie z braku Zarządów technicz
nych w okręgu Poznańskiej Dyrekcji utworzono 
cztery obwody nadzorów stacyjnych z siedzi
bą w  Inowrocławiu, Gnieźnie, Ostrowie i Lesz
nie, powierzając technikom stacyjnym w  tych 
obwodach bieżącą kontrolę, konserwację i roz
budowę urządzeń stacyjnych według zgóry usta
lonego programu.

Do ważniejszych robót inwestycyjnych w y
konanych w  mieście Poznaniu należą: rozbu
dowa miejskiej sieci kablowej (patrz tabl. II), 
rozbudowa centrali automatycznej o 2000 nu
merów i stopniowa przebudowa centrali auto
matycznej o 2000 numerów i stopniowa przebu
dowa około 4000 szt. aparatów półautomatycz
nych na pełnoautomatyczne. Należy tu podkre
ślić fakt, że rozbudowa miejskiej sieci kablowej 
w Poznaniu dla braku środków materjalnych 
nie mogła być przeprowadzona stosownie do 
wzrastających wciąż potrzeb, wskutek czego 
stosunkowo duży popyt na przyłączenia abo
nentów do sieci w  Poznaniu tylko w części mógł 
być zaspokojony z braku wolnych żył kablo
wych.

Ruch telefoniczny, jak to ilustruje tablica 
IV-ta, wykazywał w latach 1921— 1925 znaczny 
spadek, a dopiero od roku 1926-go ujawnił sta
łą tendencję zwyżkową, osiągając imponującą 
cyfrę przeszło trzy i pół miljona rozmów mię
dzymiastowych w roku 1928. Natomiast komu
nikacja telegraficzna coraz to bardziej ustępu
je szybszej i dogodniejszej komunikacji telefo
nicznej, co przejawia się w  stałej tendencji zniż
kowej ruchu telegraficznego.

Tablica IV. Rozwój ruchu telefoniczn. w latach 1920— 28

Rok
A bonentów
głów nych

Rozm ów nic
publicznych

Przeprow a
dzono roz

m ów  m iędzy
m iastowych

1920 9 957 844 2 662 366

1921 10 759 890 2 043 677

1922 11 501 823 2 437 142

1923 11 289 812 2 448 463

1924 11 716 812 2 179 423

1925 11 693 702 2 586 658

1926 12 340 694 2 873 610

1927 13 183 685 3 264 870

1928 13 669 560 3 550 627
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Ilość nadanych i nadesłanych telegramów 
w okresie 1920— 1928 r. była następująca:

1920 . . . . 1.469.268
1921 . . . . 1.522.713
1922 . . . . 1.481.014
1923 . . . . 1.287.726
1924 . . . . 1.204.846
1925 . . 1.367.060
1926 . . . . 1.243.339
1927 . . . . 1.266.049
1928 . . . . 1.140.960.

Z chwilą uruchomienia radjofonicznej stacji 
nadawczej w  Poznaniu w roku 1926 rozpoczął 
się okres rozwoju radjofonji na terenie Poznań
skiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów.

Ilość zarejestrowanych radjoabonentów 
wynosiła w  roku

1925 . . . .  920
1926 . . . .  2.290
1927 . . .  . 14.590
1928 . . . .  19.255

Największą ilość radjoabonentów z końcem 
roku 1928-go zarejestrowano w  m. Poznaniu, 
mianowicie 10.266, co w stosunku do ogólnej 
ilości stanowi około 55% . Na 1000 mieszkańców 
miasta Poznania przypadło w roku 1928 —  43 
radjoabonentów, podczas gdy w  okręgu liczba 
ta była o wiele mniejsza, gdyż wynosiła zaled
wie 5 abonentów na 1000 mieszkańców.

Rozwój radjofonji na terenie Poznańskiej 
Dyrekcji w  powyższem oświetleniu cyfrowem 
dość poważny, w  porównaniu jednak z innemi 
krajami europejskiemi nader skromny, zyskałby 
dużo z chwilą zwiększenia zasięgu detektoro
wego radjostacji Poznańskiej i potanienia kra
jowej produkcji radjosprzętu.

Z powyższych uwag i zestawień wynika, że 
w stosunku do ogólnego rozwoju urządzeń tele
graficznych i telefonicznych w Państwie (patrz 
art. inż. F. Mleińskiego p. t. „Rozw ój telegra
fów  i telefonów w Polsce'1 —  Przegląd Tele
techniczny rok 1, 1928, zeszyt 9, rys. 2) tempo 
rozwoju telegrafu i telefonu w okręgu Poznań
skiej Dyrekcji w  latach 1920— 1928 było o w ie
le powolniejsze.

Nie jest to objawem niepokojącym, jeżeli 
się uwzględni, że Poznańska Dyrekcja P. i T. 
pod względem gęstości urządzeń telegr. i telef. 
stoi na jednem z przodujących miejsc z pośród 
8-miu okręgów dyrekcyjnych w Państwie. Chwi
lowy zastój w rozwoju telegrafu i telefonu na 
terenie Poznańskiej Dyrekcji uważać należy za 
okres wyrównania ogromnych pod tym wzglę
dem różnic i braków w innych okręgach, po- 
czem, miejmy nadzieję, nastanie okres normal
nego rozwoju telegrafu i telefonu w całym Pań
stwie odpowiednio do potrzeb administracji i 
obrony państwowej, życia gospodarczego i kul
turalnego oraz lokalnych potrzeb poszczegól
nych okręgów.

Możliwości rozwojowe w okręgu Dyrekcji 
P. i T. w  Poznaniu są duże. W szczęta przez 
władze centralne energiczna akcja w kierunku 
usprawnienia i rozbudowy międzymiastowej 
sieci telefonicznej przy zastosowaniu kabli da
lekosiężnych, której to akcji winno towarzy
szyć jednoczesne usprawnienie komunikacji na 
przewodach drugorzędnych (podwojenie prze
wodów pojedyńczych, wymiana drutu żelaznego 
na bronzowy i t. p.) zwiększy znacznie zakres 
używalności telefonu międzymiastowego, co po
ciągnie za sobą żywszy popyt na przyłączenie 
stacyj abonamentowych do sieci miejskich, a w 
związku z tem konieczność rozbudowy miej
skich sieci kablowych i urządzeń stacyjnych.

OSCYLOGRAF I JEGO ZASTOSOWANIA  
PRAKTYCZNE.

Inż. JAN  GIZE.

W  artykule pod tytułem: „Zakłócenia w 
przewodach telefonicznych, powodowane przez 
tramwajowe podstacje prostownikowe’1 (patrz 
Przegl. Teletechn. Nr. 1-szy rok 1930, str. 14), 
jest mowa o zastosowaniu zespołu oscylograficz- 
nego do wykrycia omawianych zakłóceń.

Jakkolwiek oscylograf znany jest w zasa
dzie od lat 30, to jednak szersze zastosowanie 
jego następuje dopiero w ostatnich latach. Po
chodzi to stąd, że praktyczne ujęcie zasady, po
zwalające na stosowanie aparatu do potrzeb 
bardziej codziennych powstać mogło po wielu 
próbach i doświadczeniach. Obecnie oscylograf 
znajduje coraz szersze zastosowanie w elektro

technice, zarówno prądów silnych (badanie sta
nów przejściowych, zakłóceń w sieciach, kształ
tu krzywej napięcia i t. p.), jak również i w tele- 
technice przy badaniu kabli, cewek Pupina, mi
krofonów, słuchawek, głośników, oraz do anali
zy krzywych akustycznych.

Nietylko jednak elektrotechnika stosuje do 
swych potrzeb oscylograf, —  spotykamy się z 
zastosowaniem oscylografu również i w mecha
nice.

Ponieważ przyrząd ten i jego zastosowanie, 
jak dotąd, wychodzi rzadko poza ramy labora- 
torjum, przeto uważać go można za coś do pew
nego stopnia nowego. W ydaje mi się przeto ce-
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lowem podanie krótkiego opisu zasady budowy
i działania oscylografu.

Jak już wskazuje sama nazwa, oscylograf 
należy do rzędu aparatów zapisujących i prze
znaczony jest w pierwszym rzędzie do zapisy
wania przebiegów różnego rodzaju drgań, a więc 
—  jeśli idzie o elektrotechnikę —  przebiegów o 
znacznej częstotliwości. Stąd wynika, że system 
ruchomy oscylografu (część aparatu podlegają
ca drganiom) musi posiadać dużą częstotliwość 
drgań własnych, czyli mieć bardzo małą masę. 
System ruchomy stanowi tu tak zwana pętla, 
przedstawiona schematycznie na rys. 1-ym, Pę- 

‘ tla taka wykonana jest z b. cienkiego drutu i za
wieszona jest pomiędzy biegunami N i S silnego 
elektromagnesu, wzbudzanego prądem stałym. 
Gdy przez drut takiej pętli przepuścimy prąd 
pewnego kierunku, to druty pętli, prowadzące 
prąd, będą się starały przesunąć w polu magne- 
tycznem, prostopadle do płaszczyzny pętli (rys. 
1). Ponieważ kierunki prądu w drutach pętli są 
odwrotne, to i kierunki ruchu tych drutów będą 
przeciwne, —  gdy jeden będzie się starał prze
sunąć ku przodowi, drugi będzie się przesuwał 
wstecz. Jeśli kierunek prądu w obwodzie pętli 
ulegnie zmianie, zmienią się również i kierunki 
wycnyleń drutów stanowiących pętlę. Przy bar
dzo małej masie takiego ..systemu ruchomego" 
oscylografu, kołysania takie drutów pętli będą 
odbywały się zupełnie w takt zmian natężenia 
prądu przepływającego przez pętlę.

Umieszczenie na drutach pętli maleńkiego 
zwierciadełka o powierzchni 1 mm2 nie wpły-

5 Q C Z £ IV / 1 A  C y / ./ / V D R

R Y S . 2. S C H E M A T  U K Ł A D U  ZE SP O Ł U  O SC YLO G R A .FIO ZN E G O .
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nie wiele na masę systemu ruchomego. Zwiercia- 
ciełko to będzie się kołysać w takt prądu razem 
z drutami pętli, do których jest przyklejone, co 
pozwala utworzyć niezmiernie czuły układ piszą
cy, będący zasadniczą częścią oscylografu.

Shemat układu oscylografu przedstawia rys.
2. Światło od lampy łukowej (zasilanej prądem 
stałym), skupione przez soczewkę sferyczną pa
da po przejściu przez szczelinę na zwierciadeł- 
ko pętli oscylografu, a po odbiciu i przejściu 
przez soczewkę cylindryczną skupione zostaje w 
jeden punkt na powierzchni taśmy fotograficz
nej. Gdy prąd przez pętlę nie płynie, wówczas

my. Jeśli jednocześnie taśma będzie się posuwać 
w kierunku swej długości, to punkt świetlny za
kreśli na niej krzywą, która będzie zupełnie do- 
kladnem zobrazowaniem przebiegu prądu prze
pływającego przez pętlę.

Przykłady takiej krzywej przedstawia rys. 3, 
widzimy tu krzywą zakłóceń w przewodzie tele
fonicznym, powodowanych przez prostowniko
wą podstację tramwajową oraz rys. 4 —  przed
stawiający przebieg impulsów prądowych, nada
wanych przez tarczę numerową automatycznego 
aparatu telefonicznego.

Zasadnicza część oscylografu —  pętla —  jak

!

R Y S . 2 . O S C Y L O G R A M  Z A K Ł Ó C E Ń  W  P R Z E W O D Z IE  T E LE F O N IC ZN Y M , P O W O D O W A N Y C H  
P R Z E Z  P R O S T O W N IK O W Ą  P O D S T A C J Ę  T R A M W A J O W Ą .
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R Y S . 4. ZD JĘ C IE  OSCYŁ O G R A F IC Z N E  IM P U L S Ó W  T A R C Z Y  N U M E R O W E J A U T O M A T Y C Z N E G O  A P A R A T U  
T E L E F O N IC ZN E G O  P .W .A .T .T . N A  T L E  5 0  . O K R E S O W E G O  P R Ą D U  M IE J S K IE G O  -  CE LE M  U S T A L E N IA  CZASU

T R A V A N IA  IM PU LSU  I P R Z E R W Y ,

punkt ten jest nieruchomy i jeśliby taśma foto
graficzna była wtedy wprawiona w ruch, to ten 
punkt świetlny zakreśliłby na niej linję prostą. 
Jeśli jednak przez pętlę przepływa prąd zmien
ny, zaczyna się ona kołysać w takt zmian prą
du. Kołysaniom tym podlega również i zwiercia- 
dełko, a za niem i promień odbity, W  następst
wie punkt świetlny nie będzie już nieruchomy, 
lecz będzie się poruszał również w takt z prą
dem pętli. Ruch tego punktu będzie się odbywał 
po prostej prostopadle do kierunku długości taś-

wynika z powyższego opisu, jest bardzo delikat
na i może ulec uszkodzeniom już przy silniej- 
szem wstrząśnieniu, czy uderzeniu. Zachodzi ko
nieczność nadania całości pętli odpowiedniej bu
dowy, pozwalającej na uproszczoną i pewną ob
sługę aparatu. Budowę taką przedstawia rys, 5. 
Pętla jest tu umieszczona w rurce metalowej, za
opatrzonej tylko w otwór, zamknięty małą so
czewką, przez który przenika do wnętrza pętli 
piszący promień światła. Dolna (jaśniejsza na 
rysunku) część naczyńka pętli włożona jest do
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odpowiedniego gniazda pomiędzy biegunami 
elektromagnesu. W  górnym końcu naczyńka te
go znajdują się zaciski, przez które doprowa
dza się prąd do pętli.

R Y S. 5. W ID O K  ZE W N Ę T R Z N Y  .'N A C Z Y N IA  P Ę T L I 
O S C Y L O G R A F U .

Tego rodzaju wykonanie ma jeszcze jeden 
cel. Pętla musi otrzymać odpowiednie tłumienie 
drgań własnych, ażeby łatwiej poddawała się 
drganiom wymuszonym. Osiąga się to w ten spo
sób, że zanurza się ją w ośrodku tłumiącym w

postaci oleju parafinowego lub ricinusowego. W  
tym celu wnętrzne opisanego wyżej naczyńka 
zawierającego pętlę, wypSłnia się olejem tłumią
cym, poczem samo naczyńko zamyka się szczel
nie korkiem metalowym. Na zaznaczenie zasłu
guje jeszcze to, że widoczne na schematach na- 
biegunniki w postaci ostrosłupów czworokątnych 
wbudowane są wewnątrz naczynia zawierające
go pętlę.

Zastosowanie oscylografu nie kończy się na 
zdjęciu obrazu przebiegu prądu. Przy odpowied- 
niem wycechowaniu pętli zdjęcie otrzymane mo
że służyć do pomiarów wartości chwilowych na
tężenia prądu badanego; —  w tem znaczeniu os
cylograf staje się więc przyrządem pomiarowym.

Możliwości zastosowania oscylografu są bar
dzo rozległe i rozwój zastosowań tego aparatu 
robi ogromne postępy, tak iż oczekiwać należy 
zastosowania oscylografu w elektrotechnice prak
tycznej do celów bardziej codziennych.

STATUT STOWARZYSZENIA  
TELETECHNIKÓW POLSKICH.

I. Nazwa, siedziba i zadanie Stowarzy
szenia.

II. Członkowie Stowarzyszenia, ich prawa
i obowiązki.

III. W ładze Stowarzyszenia.
IV. Komisje Stowarzyszenia.
V. Majątek Stowarzyszenia.
VI. Rozwiązanie Stowarzyszenia.

I. Nazwa, siedziba i zadanie Stowarzyszenia.

§ 1. Stowarzyszenie nosi nazwę: Stowa
rzyszenie Teletechników Polskich.

§ 2. Siedzibą Stowarzyszenia jest miasto 
st. Warszawa.

§ 3. Stowarzyszenie działa na całym ob
szarze Rzeczypospolitej Polskiej i w działal
ności swej podporządkowuje się obowiązującym 
prawom i przepisom

§ 4. W  miastach prowincjonalnych mogą 
być tworzone koła miejscowe, działające na 
podstawie regulaminu, zatwierdzonego przez 
Ogólne Zebranie.

§ 5. Stowarzyszenie zrzesza inżynierów i 
tcchników, pracujących na polu teletechniki: 
telegrafji, telefonji, radjotelegrafji, radjotelefo- 
nji blokady kolejowej, wszelkiego rodzaju sy
gnalizacji elektrycznej i t. p.

§ 6. Zadaniem Stowarzyszenia jest:
a) W szechstronne popieranie rozwoju te- 

ietechniki w Polsce, a mianowicie: urządzanie 
laboratorjów, bibljotek, organizowanie wydaw
nictw technicznych, wydawanie czasopism, u- 
rządzanię odczytów, zebrań naukowych, wy

cieczek, organizowanie zbiorowych prac, p o 
pieranie szkolnictwa teletechnicznego i t. p.

b) Utrzymywanie stosunków z pokrewne- 
mi instytucjami w' kraju i zagranicą.

c) Rozpowszechnianie wśród społeczeń
stwa zainteresowania teletechniką.

d) Opracowywanie przepisów i norm oraz 
opinjowanie w sprawach dotyczących urządzeń 
teletechnicznych.

e) Urządzanie Zjazdów, wystaw i udzie
lanie bezpłatnej porady fachowej.

f) Organizowanie i niesienie pom ocy 
członkom Stowarzyszenia.

g) Organizowanie zebrań towarzyskich, 
zabaw, wycieczek, i t. p. z udziałem osób za
proszonych.

§ 7. Stowarzyszenie jest osobą prawną, 
może posiadać majątek ruchomy i nieruchomy, 
nabywać i sprzedawać nieruchomości, zawierać 
wszelkie umowy i bronić swoich interesów w 
sądach i urzędach.

§ 8. Środki iraterjalne Stowarzyszenie 
czerpie:

a) ze składek członków zwyczajnych w 
wyrokości zł. 3.—  miesięcznie i wpisowego 
zł. JO.— .

b) ze składek członków zbiorowych w 
wysokości zł. 50.—  miesięcznie i wpisowego 
zł. 100.— .

c) z darowizn,
d) z wpływów od urządzanych przez Sto

warzyszenie przedsięwzięć dochodowych i t. p.
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II. Członkowie Stowarzyszenia, ich prawa
i obowiązki.

§ 9. Członkowie Stowarzyszenia dzielą 
się na honorowych, zwyczajnych i zbiorowych.

§ 10. Członkami honorowymi mogą być 
osoby zasłużone wybitnie na polu teletechniki 
lub dla Stowarzyszenia.

§ 11. Zwyczajnymi członkami Stowarzy
szenia mogą być inżynierowie oraz osoby i 
technicy, znani ze swej działalności na polu 
teletechniki lub dla Stowarzyszenia.

§ 12. Zbiorowymi członkami Stowarzy
szenia mogą być instytucje i Stowarzyszenia p o 
krewne oraz przedsiębiorstwa teletechniczne: 
handlowe i przemysłowe. Członek zbiorowy 
jest reprezentowany w  Stowarzyszeniu przez 
jedną osobę, która winna posiadać kwalifika
cje na członka zwyczajnego.

§ 13. Członków Stowarzyszenia przyjmu
je Ogólne Zebranie na wniosek Zarządu.

Kandydaci na członków winni bvć zare
komendowani pisemnie Zarządowi przez dwóch 
członków Stowarzyszenia. Nazwiska kandyda
tów i osób rekomendujących winny być podane 
do wiadomości członków  przynajmniej na 3 ty
godnie przez zebraniem, na którem odbędzie 
się balotowanie.

§ 14. Członków honorowych wybiera 0 -  
gólne Zebranie na wniosek Zarządu.

§ 15. W ykreślenie z listy członków może 
nastąpić:

a) na podstawie zgłoszonego na piśmie żą
dania członka,

b) przez Ogólne Zebranie na podstawie 
wniosku złożonego przez Zarząd,

c) automatycznie z powodu nieuiszczania 
opłat członkowskich w ciągu 1 roku. Nazwiska 
członków skreślonych winny być ogłoszone w 
,,Przeglądzie Teletechnicznym".

§ 16. Członkowie zwyczajni i zbiorowi 
mają prawo:

a) uczestniczenia na wszelkich zebra
niach Stowarzyszenia i w komisjach;

b) czynnego i biernego wyboru,
c) korzystania ze wszelkich urządzeń 

Stowarzyszenia,
d) składania wniosków indywidualnych i 

zbiorowych do Zarządu i Ogólnego Zebrania.
§ 17. Członkowie zwyczajni i zbiorowi 

mają obowiązek:
a) popierania celów  Stowarzyszenia,
b) uiszczania wpisowego i składek bieżą

cych,
c) stosowania się do uchwał Ogólnych 

Zebrań i Zarządu.
§ 18. Członkowie honorowi mają wszel

kie prawa członków zwyczajnych bez obow iąz
ku uiszczenia wpisowego i składek.

III. Władze Stowarzyszenia.

§ 19. Władzami Stowarzyszenia są:
A. Ogólne Zebranie,
B. Zarząd,
C. Komisja Rewizyjna.

A. Ogólne Zebranie Stowarzyszenia.

§ 20. Ogólne Zebranie stanowi najwyż
szą władzę Stowarzyszenia i jest zwoływane 
przez Zarząd:

a) przynajmniej raz na kwartał. Pierwsze 
zebranie kwartalne po ukończeniu roku spra
wozdawczego jest zarazem zebraniem dorocz- 
nem,

b) na życzenie Komisji Rewizyjnej,
c) na żądanie przynajmniej V4 ogólnej 

liczby członków.
W  wypadkach wymienionych w p. b) i c) 

zebranie winno być zwoływane najpóźniej po 
upływie 3 tygodni od chwili złożenia żądania 
na piśmie.

§ 21. Zawiadomienia o terminie zwoła
nia Ogólnego Zebrania z podaniem porządku 
dziennego winny być rozesłane członkom przy
najmniej na 3 dni przed zebraniem z wyjątkiem 
wypadków przewidzianych w § 23.

§ 22. Ogólne Zebranie jest prawomocne 
bez względu na 'iczbę obecnych na zebraniu 
członków, z wyjątkiem wypadków podanych 
w § 23-im.

§ 23. Sprawy dotyczące:
a) wysłuchania i przyjęcia sprawozdań 

władz Stowarzyszenia za rok ubiegły,
b) zatwierdzenia preliminarza budżetowe

go na rok następny,
c) wyboru władz Stowarzyszenia,
d) zmian statutu,
e) wydatków ponad zł. 1.000.— ,
f) skreślenia z listy członków,
g) likwidacji Stowarzyszenia 

wymagają obecności na zebraniu przynajmniej 
1/3 ogólnej liczby członków, zamieszkałych w 
Warszawie i zawiadomienia przynajmniej na 7 
dni przed dniem zebrania.

O ile wyznaczone zebranie nie dojdzie do 
skutku w  pierwszym terminie z powodu niesta
wienia się wym-yganej liczby członków —  to 
następne będzie prawomocne bez względu na 
ilość członków w  drugim terminie, w yznaczo
nym najwcześniej w %  godziny po pierwszym 
terminie, o czem członkowie winni być uprze
dzeni.

§ 24. Postanowienia na Ogólnych Zebra
niach zapadają zwykłą większością głosów 
prócz spraw wymienionych w p. d), f) i g) § 23, 
które zapadają większością 2/3 głosów obec
nych na zebraniu. Głosowanie w sprawach w y
mienionych w p. c) i f) § 23 winno być tajne. 
O sposobie głosowania nad innemi sprawami 
decyduje przewodniczący zebrania. Przebieg O 
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gólnego Zebrania winien być zaprotokółowany, 
protokół podpisany przez przewodniczącego i 
sekretarza zebrania i ogłoszony w najbliższym 
numerze „Przeglądu Teletechnicznego“ .

§ 25. Przewodnictwo na Ogólnych Zebra
niach spoczywa w ręku prezesa Zarządu za wy
jątkiem zebrań, na których będą rozpatrywane 
sprawy wymienione w punktach a), b) i c) § 23.

B. Zarząd Stowarzyszenia.
§ 26. Zarząd Stowarzyszenia składa się z 

7-miu członków, w tem: prezes, vice-prezes, se
kretarz, skarbnik i bibljotekarz.

§ 27. Oddzielnie Prezesa, a pozostałych 
członków Zarządu razem, wybiera Ogólne Ze
branie na 1 rok drogą głosowania tajnego i 
zwykłą większością głosów. Funkcje w Zarzą
dzie rozdzielajją członkowie Zarządu między 
sobą.

§ 28. Do obowiązków i kompetencyj Za
rządu należy:

a) wykonywanie uchwał Ogólnych Ze
brań,

b) reprezentowanie Stowarzyszenia na
ze wnątrz,

c) organizowanie wszelkich komisyj sta
łych i czasowych,

d) organizowanie zebrań naukowych,
e) zarządzanie wydawnictwami Stowarzy

szenia,
f) uskutecznianie wydatków w granicach 

budżetu,
g) przyjmowanie darowizn,
h) załatwianie korespondencji,
i) składanie Ogólnemu Zebraniu rocznych 

sprawozdań ze swej działalności i działalności 
komisyj.

S 29. Zebrania Zarządu odbywają się 
przynajmniej raz na miesiąc i decyzje jego są 
prawomocne przy udziale przynajmniej 3 człon
ków, w  tej liczbie prezesa lub vice-prezesa. U- 
chwały Zarządu zapadają zwykłą większością 
głosów, przy równej liczbie głosów decyduje 
głos przewodniczącego. Przebieg każdego ze
brania Zarządu winien być zaprotokółowany, a 
protokół podpisany przez prezesa lub vice-pre
zesa i sekretarza.

§ 30. W szelkie akty, umowy, czeki z ra
chunków bieżących, zlecenia pieniężne, kore
spondencje i t. p. podpisuje prezes lub vice-pre
zes oraz sekretarz względnie skarbnik.

§ 31. W  posiedzeniach Zarządu mają pra
wo uczestniczyć:

a) Przewodniczący Komisji Stowarzysze
nia z prawem głosowania,

b) Członkowie Stowarzyszenia z głosem 
doradczym,

C. Komisja Rewizyjna.
§ 32. Komisja Rewizyjna składa się z 3-ch 

członków, wybieranych przez Ogólne Zebranie 
na 1 rok. Komisja z pośród siebie wybiera pre
zesa Komisji Rewizyjnej.

§ 33. Zadanie Komisji Rewizyjnej polega 
na sprawdzaniu rachunkowości i wogóle dzia
łalności organów Stowarzyszenia. Z tego tytu
łu Komisja Rewizyjna ma prawo dostępu do ak
tów i ksiąg Stowarzyszenia.

§ 34. Z działalności swej Komisja Rew i
zyjna składa sprawozdanie przynajmniej raz na 
rok na Ogólnem Zebraniu sprawozdawczem.

IV. Komisje Stowarzyszenia,
§ 35. Z inicjatywy Ogólnego Zebrania lub 

Zarządu mogą powstać Komisje do wykonywa
nia prac naukowych, fachowych i innych. Na 
czele Komisji winien stać przewodniczący p o 
wołany przez Ogólne Zebranie lub Zarząd.

§ 36. W szelkie Komisje Stowarzyszenia 
podlegają bezpośrednio Zarządowi.

§ 37. Z przebiegu posiedzeń lub prac K o
misyj winny być spisywane protokóły podpisa
ne przez przewodniczącego.

V. Majątek Stowarzyszenia,
§ 38. Majątek Stowarzyszenia stanowią:
a) nieruchomości i ruchomości,
b) zyski z przedsiębiorstw i wydawnictw 

oraz inne wpływy,
c) legaty i zapisy,
d) procenty od kapitałów,
e) wpisowe i składki członków.
Rachunkowość winna być prowadzona

zgodnie z przepisami prawa i przyjętemi zw y
czajami.

§ 39. Majątkiem Stowarzyszenia zarządza 
Zarząd Stowarzyszenia a dysponuje Ogólne Ze
branie.

VI. Rozwiązanie Stowarzyszenia,
§ 40. Rozwiązanie Stowarzyszenia może 

nastąpić na podstawie uchwały 2/3 członków  0 -  
gólnego Zebrania, ukonstytuowanego w myśl 
§ 23 i ono decyduje o sposobie likwidacji mająt
ku Stowarzyszenia.

Na podstawie przepisów tymczasowych o 
stowarzyszeniach i związkach z dn. 17 marca 
1906 r. (Dz. Urz. M. S. Wewn. Nr. 4, poz. 41. 
1919) oraz zgodnie z rozporządzeniem Min. Spr. 
Wewn. z dn. 28 sierpnia 1926, zarządzam ponow
ny zapis Stowarzyszenia pod nazwą ,,Słowarzy  
szenie Teletechników Polskich" do rejestru Ko- 
misarjatu Rządu pod Nr. 946.

Warszawa, dnia 4 grudnia 1929 r.
Nr. BP. 9793/29.

wz. Komisarza Rządu 
m. st. W arszawy:

(— ) Mieczysław Lissowski.
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ZNACZENIE AUTOMATYCZNEJ 
SYGNALIZACJI POŻARNICZEJ.

G dy dawnemi czasy w g<-sto zaludnionej m iejsco
w ości w ybuchł pożar, najczęściej zam ieniał ją w zgliszcza
I dziś jeszcze zdarzają  się katastrofy ogniow e w mia
stach, gdzie dom y z łatw opalnych m aterjałów  stoją je 
den obok drugiego, pożary nie w yw ołu ją  jednak takiej 
paniki i przerażenia, jak niegdyś.

W pływ a na to przekonanie, że budow nictw o i techni
ka pożarnicza postępują tak szybkim  krokiem  naprzód, że 
niebezpieczeństwo pożaru jest bardzo małe. Przekonanie 
to jest zasadniczo uspraw iedliw ione, jednak daleko idą 
ca m echanizacja codziennego życia, a z tym posiadanie 
w  każdym  praw ie dom u łatw opalnych m aterjałów  i 
elektrycznych  urządzeń prądu silnego —  prowadzą do 
tego, że pow odów  do wzniecenia pożaru jest teraz 
znacznie w ięcej, jak dawniej.

N astępująca tabela wskazuje, w  jakim  stopniu 
wzrasta przeciętna liczba pożarów  w ciągu roku, przy
padająca na 100 000 m ieszkańców w trzech wielkich 
miastach Europy:

M i a s t o W  latach
Liczba pożarów  

na 100000 mieszk. 
w  c ią iu  1 roku

Paryż
1829 144

1928 251

Kopenhaga

1919 —  1923 113

1924 —  1928 123

Sztokholm

1904 — 1908 69

1924 — 1928 144

Statystyka w ykazuje, że także straty spow odow ane 
pożarami szybko wzrastają, jak to widzim y z następu
jącej tabelki:

K r a j W  latach
Straty

przeciętne
rocznie

Stany Z jednoczone 1910— 1914 212000000dol.
1920— 1924 507000000 „

Szw ecja przed 1915 15000000 k.
teraz 40000000 U.

Londyn 1910— 1914 527000 fn.
1920— 1924 1180000 „

L iczby pow yższe dobitnie udow adniają, że ochrona 
przed pożarem  jest zagadnieniem, m ającem wielkie zna
czenie społeczno - ekonomiczne.

Przy zabezpieczaniu się przed pożarem  i zw alcza
niu ognia sfaramy się korzystać z usług nowoczesnej 
techniki, przy jednoczesnem  zastosow aniu w spółdzia 
łania pom iędzy pożarnictwem  i sygnalizacją ognia z je d 
nej strony, jako też pom iędzy przew idującą pożar tech
niką budow y i ochronnemi środkam i z drugiej strony.

M ylnem i są poglądy, że posiadając w pobliżu du
żo w ody można budow ać nie zw racając uwagi na niebez
pieczeństwo pożaru, lub, że m ając dom  z ogniotrwałego 
matei-jału nie potrzeba żadnych urządzeń do zapobie
gania i zwalczania ognia.

Nawet najsprawniejsza straż nic nie pom oże, jeżeli 
budynek postawiono, nie biorąc pod  uwagę niebezpie
czeństwa ogniowego, a dom w ybudow any z materjału, 
uchodzącego za ogniotrw ały m oże być doszczętnie zn i
szczony, jeżeli nie są przewidziane urządzenia do gasze
nia, lub gdy straż na m iejsce wypadku nie przybędzie 
natychmiast.

K lasycznym  przykładem  pow yższego była  kata
strofa ogniowa w Sztokholm ie w dniu 25.VI.1929. Pożar 
ten zw rócił na siebie ogólną uwagę, ponieważ spow odo
wał większą stratę, niż jakikolw iek inny w  ostatnich 50 
latach, tem bardziej, że chodziło  tu o nowow ybudow any 
dom  betonow y i że Sztokholm  posiada stosunkowo 
sprawną i dobrze w yposażoną straż ogniową.

Postaram y się w ięc w yśw ietlić przyczyny tego fak
tu. K ilkupiętrow y ten dom w ybudow any by ł z żelazobe- 
tonu, piwnica i piętra oddzielone b y ły  jednak drewnia- 
nemi ściankam i na po jedyń cze otw ory dla windy, o d 
padków  papieru i w entylacji. W  piw nicy znajdow ały się 
stosy papieru i tam z jakiegoś pow odu  w ybucbł ogień, 
który w szybkim czasie ogarnął drewniane przegródki 
w szybie. Z papieru w ydobyw ały  się gazy, które z bra
ku tlenu w piw nicy nie m ogły się całkow icie spalić, 
w ob ec  czego  oknam i i innemi otw oram i w ych odziły  na- 
zewnątrz. G dy po dłuższym  czasie wezwano straż, na
zbierało się w  piw nicy tyle dymu, że strażacy pomimo 
masek i aparatów tlenowych nie mogli przedostać się 
do jądra pożaru. W  m iędzyczasie ogień przerzucił się 
do m iędzysufitek i dom  ca ły  uległ zniszczeniu.

Tu w ięc należało zastosow ać automatyczną sygna
lizację  ognia; byłaby ona zaoszczędziła  straty 4 —  5 
m iljonów  koron.

Duże dom y tow arow e padają ostatniemi czasy czę
sto ofiarą dużych pożarów , jak np. „A u  Printem ps" w 
Paryżu, kilka firm w Berlinie i w  Oslo. W szystkie te 
firmy uznały w artość automatów do gaszenia i sygnali
zacji ognia i zaopatrzyły niemi swe nowe budynki.

Często zdarzają  się również katastrofy ogniowe w 
teatrach, które tem są groźniejsze, że pociągają  za so 
bą liczne ofiary w ludziach. W spom nim y tylko o teatrze 
w M adrycie, gdzie zginęło 68 ludzi i o dw óch teatrach 
w Sztokholm ie, które u legły całkowitem u zniszczeniu. 
D latego zrozum iałem  jest, że odpow iednie w ładze we 
wszystkich kulturalnych państwach zaczynają żądać 
Wprowadzenia w  teatrach autom atycznych urządzeń do 
sygnalizacji pożaru. Dzięki tym urządzeniom uniknięto
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zeszłego roku katastrofy w  południow ym  teatrze w  Sztok
holmie, gdzie zw alczono pożar w samym jego zarodku.

N iedaw no zdarzył się w ypadek, który przejął pra
wie ca ły  świat wielkiem  przerażeniem. Oto uległ zn i
szczeniu now oczesny szpital w  Chicago, uchodzący za 
ogniotrwały. Znalazły tam śmierć 122 osoby. Pożar p o 
wstał w  piw nicy betonow ej, w  której znajdow ały się fil
my do zd ję ć  rentgenowskich w pobliżu  rur ogrzew al
nych. O pinja publiczna słusznie domaga się, żeby szpi
tale wszelkim i środkam i techniki zabezpieczone by ły  od  
takich katastrof.

W  żegludze największy dotychczas znany pożar 
w ybuchł na ok ręcie  Europa, podczas gdy stał on jeszcze 
w stoczni hamburskiej. Straty obliczono na 20 m iljo- 
nów marek niemieckich. Okręt ten zaopatrzono potem 
w 8 automatów pożarniczych.

Zeszłego lata zdarzyło się mnóstwo pożarów  w fa 
brykach, co spow odow ało m iljonow e szkody.

W  przeważnej części ludzie nie biorą sobie do ser
ca tych strat, pociesza jąc się tem, że zniszczony m ają
tek by ł ubezpieczony. Zapom inają jednak, że straty sp o
w odowane ogniem pokryte być muszą premjami aseku
racyjnemu i że zniszczone dobro przedstawia wartość 
społeczno - ekonom iczną. Lecz na tem nie koniec. K aż
dy pożar pow od u je  zam knięcie fabryki na pewien czas, 
a w ynikające z tego pow odu straty przew yższają czę 
sto znacznie pobrane ubezpieczenie.

Rozm iary pożaru fabryk zależą w  pierwszej m ie
rze od  tego, czy straż pożarną wezwano natychmiast, 
czy  dopiero po dłuższym  czasie, względnie od tego,
o której godzinie zdarzył się wypadek.

Statystyka jednego z w iększych stowarzyszeń u- 
bezpieczeniow ych w ykazuje, że najw iększa ilość poża 
rów  przypada na roboczy  okres czasu, k iedy maszyny są 
w ruchu, a robotn icy  praw ie w szyscy  znajdują się w 
fabryce. Natom iast rozm iary pożaru są w  tym czasie 
znacznie mniejsze, niż w godzinach w olnych  od  pracy. 
Już podczas obiadow ej przerw y, gdy robotn icy  tylko 
chw ilow o opuszczają  swe m iejsca, pożary byw ają prze
ciętnie dwa razy silniejsze, a w godzinach nocnych  do 
6 razy większe, niż w  czasie roboczym . Przyczyną te 
go jest, że ogień za późno zauważony bardzo szybko się 
rozszerza i stawia coraz w iększe trudności przy zw al
czaniu. D latego też nie ulega najmniejszej w ątp liw o
ści, że automatyczne aparaty do sygnalizowania ognia 
znaleźć winny w przem yśle dalekoidące zastosowanie.

Działanie aparatów autom atycznych polega na tym, 
że budynek posiada urządzenie sygnałowe, które alar
m uje centralę straży pożarnej.

Szczegóły  konstrukcyjne urządzeń alarm owych o- 
pisane b y ły  w  artykule inż. Stefana Peretjatkow icza 
„S ygnalizacja  pożarow a" w  Nr. 1 „P rzeglądu T eletech 
nicznego" w r. 1929,

(M. G. Nachr.).

J A S N O Ś Ć  M O W Y .
Inż. J. JASIŃSKI.

Z w yczajny telefon  odtwarza mowę ludzką o tyle d o 
kładnie, że nawet osoby o  słabym  słuchu, mogą bez tru
du zeń korzystać i w w iększości w ypadków  rozpoznawać 
swych rozm ów ców  po tonie.

Tw ierdzenie to jest słusznem o ile dotyczy krótkich 
linij, np. m iejskich; na linjach międzym iastowych p oro 
zumienie się nie jest już tak łatwem. W  ostatnich cza
sach kwestja jasności mowy staje się coraz bardziej ak
tualną w obec m ożności porozum iewania się na znaczne 
przestrzenie dzięki kablom  dalekosiężnym ; pozatem co 
raz w ięcej rozpowszechniane głośniki czy to radjowe, 
czy też gram ofonowe uważane są za przykre i szumiące,
o ile nie odtw arzają zupełnie w yraźnie nadawanych 
dźwięków.

Teoretycznie jasność w ym owy badana była już daw
no i to przez tak wybitnych uczonych, jak Ohm, W heat
stone, H elmholtz i inni. Praktycznie najlepsze rezulta
ty osiągnął Bell, który skonstruował pierw szy telefon, 
zastosowany w przemyśle.

D źwięki w  telefonie, są jak w iadom o .odtwarzane za 
pom ocą okrągłej b łony zam ocowanej w muszli słuchaw 
ki. N ajbardziej podatną jest błona na fale, odpow iadają
ce liczbie jej drgań zasadniczych n, która określa się za 
pom ocą wzoru:

gdzie v oznacza prędkość rozchodzenia się dźwięku (w 
powietrzu v =  340 metrów na sekundę); r prom ień b ło 

ny, N —  napięcie i D grubość błony. Norm alna błona te
lefoniczna ma zw ykle D =  o d  0,12 —  0,18 m/m, r =  25 
m/m i w zależności od  składu metalu i od  konstrukcji, 
w pływ ających  na N, otrzym amy, że n waha się w  dość 
szerokich granicach. P rzyjm uje się zazwyczaj, że tele
fon jest w stanie dobrze odróżniać dźwięki w skali od 
100 —  3000 drgań na sekundę to jest (100— 3000) herców, 
a radjogłośnik  od 100 —  10.000.

Ucho ludzkie jest czułe na tony, leżące w obszer
niejszej skali, a m ianowicie od  10 —  40.000 herców, W  
tej samej skali leżą również dźwięki ludzkiej mowy. 
Z zestawienia w idać, że błona i głośniki nie są ca łkow i
cie podatne do odtwarzania m ow y i to zarówno w  dolnej 
jak i w górnej skali.

D la dokładniejszego zbadania, które mianowicie 
dźwięki podlegają  najw iększem u skażeniu, należy zana
lizować je  według pewnego systemu. Pracę tę wykonał 
niedawno prof. Stumpf w Berlinie i rezultaty ogłosił w 
dziele „D ie Sprachlaute", z którego przytoczym y kilka 
najciekawszych wyników.

M ow a składa się jak wiadom o z poszczególnych  sy 
lab, a te dzielą się na litery: sam ogłoski i  spółgłoski. D o 
kładniejszej analizie poddać można oczyw iście tylko sa
mogłoski, które można wym awiać bez pom ocy innych li
ter.

Prof. Stumpf zbadał dokładnie pięć zasadniczych sa 
m ogłosek: A , E. I, O, U, określając tony, z których się 
one składają.
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Dla analizy dźw ięków  używ ał Stumpf bądź to z ja 
wisk rezonansu, poniew aż struny drgają w unison do 
danej fali, bądź też interferencji. Ta druga m etoda była 
konieczną do wykazania w ysokich tonów, bo odnośne 
struny fortepianow e są krótkie i m ocno naciągnięte, za
tem drgają słabo. B adacz w ytwarzał fale o dużej często
tliwości i konstatował zjaw isko interferencji metodą p o 
dobną do heterodyny w radjotelegrafji.

R Y S . 1. A N A L I Z A  T O N Ó W  S A M O G Ł O SE K . TON 
Z A S A D N IC Z Y  C.

W  'ten sposób otrzymane wyniki są bardzo poucza
jące: przy jasnej i wyraźnej wym owie składa się każda 
samogłoska z pewnego zasadniczego tonu, oraz z jego 
harmonicznych, których ilość drgań jest 2, 3, 4, 5... n ra
zy większa od  tonu zasadniczego. Zw róćm y uwagę, że te 
harmoniczne nie są równoznaczne z podtonam i m uzycz- 
nemi, stojącem i pom iędzy sobą w stosunku 1:2:4:8: .. 2n.

Dźwięk litery śpiewanej zasadniczo nie różni się od 
dźwięku tej samej litery m ów ionej, ale jest czystszym  w 
tem znaczeniu, że przez um iejętnego śpiewaka utrzymany 
bywa stale w  tym samym tonie, przez co lepiej nadaje 
się do analizy. Siła dźwięku odpow iada amplitudzie fali 
dźw iękow ej. Przy mówieniu zw ykle spółg łosk i brzmią 
silniej- niż sam ogłoski, przy śpiewie zaś naodwrót.

Rys. 1, 2 i 3 przedstaw iają rezultaty analizy prof, 
Stumpf a, prZy czem  sam ogłoski A , E, I, O, U były śpie
wane z poddaniem  zasadniczego tonu na fortepianie.

Natężenie głosu, poczynając od  pianissimo, a koń
cząc na fortissim o, jak się okazało, nie m iało znaczenia 
przy analizie. Charakterystycznemi dla danej litery są 
te składow e tony harmoniczne, których  ilości drgań od 
pow iadają maxima amplitud I, II lub III na krzywych. 
Tony te Stumpf nazywa formantami litery —  głównemi 
lub pobocznem i.

Z  badania krzyw ych 1, 2, 3 wynika, że głoski A , E.
I, O zbudowane są jakby na U z dodatkiem wyższych 
tonów. H uczący dźwięk U, spotyka się najczęściej u lu
dów  dzikich. Jeżeli chodzi o ilość nadtonów, to należało • 
by sam ogłoski segregow ać nie tak jak  w alfabecie, ale 
w następującym  szeregu: U, O, A , E, I, tak, że I ma 
najw ięcej tonów  wysokich, przyczem  za podstaw ow y na
leżałoby przyjąć trójkąt U, A  i I, zaś O i E tworzą nie
jako kom binacje z tamtych. N ajdonioślejszem  jest A , p o 
tem O; stąd racjonalnym  jest od zew  „h a llo" ,

Stumpf prow adził również badania nad analizą sp ó ł
głosek, k tóre  dla  jasności w ym owy mają praw dopodobnie 
niemniejsze znaczenie o d  sam ogłosek i służą dla prze
dzielenia tych  ostatnich i nadania im większej w yrazisto
ści, Przytem  trzeba zauważyć, że spotykane w  gramaty
ce określenie, jakoby za spółgłosk i należało uważać te 
litery, których bez p om ocy  innych wym ówić nie można, 
nie jest ścisłem. Tak np. R, L, S, Sz, a nawet nosow e M
i N mogą być odtwarzane sam odzielnie. A naliza tych  g ło 
sek jest też łatwiejszą. Natomiast badania innych sp ó ł
głosek są w ięcej skom plikow ane; stw ierdzić m ożna n ie 
wątpliwie, że najczęściej nie utrzym ują się one na jed 
nym zasadniczym  tonie, ale przechodzą w pewnej nie
znacznej zresztą skali, jakby dostrajając się do sam o
głoski, tw orzącej podstaw ę następującej sylaby. W yższe 
touv harmoniczne i w  tym razie również stanowią podsta
wę jasnej i przyjem nej w  słuchaniu wym owy.

Z przytoczonej analizy można w yprow adzić niewąt
pliwy wniosek, że dla jasnego odróżniania dźw ięków  nie- 
zbędnem jest odtwarzanie tonów wysokich. Na wstępie 
zaś widzieliśm y, że błona telefoniczna niezbyt dobrze o d 
powiada temu warunkowi. N ależałoby, pragnąc iść na
przód w  tym kierunku, zastąpić ją przyrządem  bardziej 
podatnym  na tony o  wyższej częstotliwości.

D la rozwiązania tego zadania możnaby, jak to często 
czyniono w  innych wypadkach, zw rócić się o wskazówki
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do przyrody, która stw orzyła tak udoskonalone przyrzą
dy jak krtań ludzka i ucho.

Brak m iejsca nie pozwala na dokładny opis tych o r 
ganów; w ogólnych  zarysach mechanizm wydobywania 
głosu przedstawia się w  następujący sposób: powietrze, 
wydobywane z płuc pod  ciśnieniem uderza o struny g ło 
sowe, dochodząc do podniebienia, które służy jako rezo
nator. N iewątpliwą rolę odgryw ają również przy kształ
towaniu dźw ięków  język oraz usta, ale rola ta nie jest 
dostatecznie zbadaną.

Narząd odb iorczy  —  ucho posiada błonkę bębenko
wą, która zupełnie przypom ina błonę słuchawki, a być 
może posłu żyła  za je j pierw owzór; w  przew odzie usznym 
spotykam y dalej t. zw. rzęsy uszne, które praw dopodob
nie wibrują p od  w pływem  odbieranych tonów o od p o 
wiedniej ilości drgań wskutek rezonansu.

B yć może zatem, że dążąc do udoskonalenia błony, 
należałoby zaopatrzyć ją  w  szereg bardzo czułych cien 
kich strunek o odpow iednim  nastroju, które m ogłyby p o 
tęgować słabe tony harmoniczne, przyczyn ia jąc się w ten 
sposób do jasności mową. Zaslanawia przy tem ok olicz
ność, że otrzym ywane przez ucho dźwięki przenoszone są 
dalej, t. j. do wewnętrznych splotów  mózgu za pom ocą 
gęstego płynu.

Doświadczenia prof, Stumpfa wykazują, że wraz z 
zanikiem górnej skali tonów pow oli ginie też i w yrazi
stość m ow y: z początku tylko niektóre litery, następnie 
całe wyrazy.

Stopień skażenia określa się zwykle na ucho ilością 
dokładnie słyszanych oderwanych sylab (nie wyrazów, 
bo tu pomaga dom ysł). Za dobrą transmisję przyjm ują 
70% nieskażonych sylab, a 50% uważają jeszcze za znoś
ną, Poniżej 50% porozum ienie staje się uciążliwem.

Z RADY TELETECHNICZNEJ.
Dnia 20 grudnia r. ub. w sali kon ferencyjnej M ini- Z  w ażniejszych  uchwał, pow ziętych  na tem posie-

sterstwa P oczt i Telegrafów  odbyło  się posiedzenie p le- dzeniu zasługują na wymienienie: 
nam e R ady Teletechnicznej z następującym  porządkiem, . ’  ' r  '  1 v a) Ostateczne przyjęcie  schematu normalnego dla

lennym.  ̂ aparatów centralnej baterji głów nego (z przełącznikiem
1. O dczytanie protok ółu  poprzedniego zebrania. . , . . , . , ,1 r  1 r  & i wskaźnikiem) i dodatkow ego.
2. P rzyjęcie  schematu aparatów C. B. głównego i

dodatkow ego. Schemat ten, będący rezultatem długotrw ałych  roz-
3. P rzyjęcie konstrukcji normalnego dzwonka do- ważań specjalnej podkom isji oraz całej K om isji I Rady, 

datkowego do N A.T. —  CB.i M. B. podajem y pon iżej:

4. P rzyjęcie  konstrukcji aparatu telefonicznego na
sobnego (dla telefonistek).

5. Sposób przystosowania tarczy numerowej do a- 
paratów  N. A . T. —  CB.

6. Tym czasow y Regulamin prac Kom isyj R ady T e
letechnicznej.

7. Sprawa utworzenia nowych Kom isyj.
8. Sprawozdanie pp. Przew odn iczących  Komisyj i 

wolne wnioski.

G łów niejsze w łaściw ości pow yższego schematu są 
następujące:

1. A parat głów ny zawiera wszystkie części normalne- 
nego aparatu CB w  norm alnym układzie, przy łą 
czone do pary sprężynek przełącznika, przy pom ocy 
którego można je  w  ca łości przyłączać bądź do li
nji m iejskiej, bądź do aparatu dodatkow ego, lub 
wreszcie —  odizolow ać.

2. A parat głów ny zawiera przełącznik  o  15 sprężynach.
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3. A parat głów ny zawiera ponadto dzwonek dodatko
wy z kondensatorem  w  szereg, wskaźnik prądu z 
kondensatorem  załączonym  rów nolegle oraz induk- 
tor.

4. Baterja (m iejscowa) jest doprow adzona do za ci
sków  aparatu głów nego i przyłączona do pary sprę
żynek przełącznika.

5 W zajem ne wydzwanianie w obu aparatach jest m oż
liwe niezależnie od  położenia  m ikrotelefonu oraz 
położen ia  przełącznika w  aparacie głów nym . W  
obu wypadkach przy kręceniu korbką własny dzw o
nek nie dzwoni.

6. Przy połączeniu  aparatu dodatkow ego z miastem w 
lin ję w łączony jest w szereg wskaźnik prądu, oraz 
rów nolegle —  dzw onek z kondensatorem. 

P rzyłączony rów nolegle do lin ji m iejskiei przed 
aparatem dławik z przyciskiem  (na schem acie pokaza
ny linjam i przerywanem i) będzie dodawany tylko na 
specjalne żądanie odbiorcy. Ma on na celu przytrzym y
wanie lin ji m iejskiej w  wypadku, gdy aparat głów ny 
chce rozm ów ić się z dodatkowym , nie przeryw ając rów 
nocześnie połączenia z miastem.

b) P rzyjęcie konstrukcji normalnego dzwonka te
lefonicznego dodatkow ego, którego fotografję  podajem y 
poniżej.

R Y S. 2 . NO rur A  LNY D Z W O N E K  T E L E F O N IC ZN Y  
D O D A T K O W Y .

D zwonek jest cały metalowy, z pokryw ą metalową 
czarno lakierow aną i niklow anem i czaszam i. Zawiera on 
wszystkie części dzwonka znorm alizowanego dla apa
ratów CB.

c) P rzyjęcie  normalnego aparatu nasobnego (dla

telefonistek), bardzo ważne, ze względu na dotychczaso
wy brak takiego aparatu krajow ego wyrobu, który b y ł
by odpow iednio lekki i przystosow any do warunków 
pracy telefonistki.

d) P rzyjęcie Tym czasow ego Regulaminu prac K o 
misy j, którego tekst podajem y na innem miejscu.

e) U tworzenie 4-ch nowych K om isyj:
Komisji VIII —  S ieci radiokom unikacyjnej.

„  IX —  M ałych  łącznic autom atycznych.
„  X  —  N orm alizacji narzędzi stacyjnych  i 

lin jow ych.
„  X I —  Norm alizacji kabli i sprzętu k a b lo 

wego."
Tekst protokółu  pow yższego posiedzenia plenarne

go Rady Teletechnicznej podajem y poniżej „in  extenso":

P R O T O K Ó Ł  Nr. 4 

plenarnego posiedzenia R ady T eletechnicznej w dniu

20.XII.29 r.

O becni: Pan M inister P oczt i T elegrafów  płk. Igna
cy  Boerner, Pan P odsekretarz Stanu, inż. W łodzim ierz 
D obrow olski, Pan P rzew odn iczący  R ady Teletechnicznej, 
inż. Ludwik T o łło czk o , oraz członkow ie i w spółp racow 
n icy w  liczb ie  32 osób.

P osiedzenie otw arto o g. 18.20, przew odn iczy  inż. 
I., T o łłoczk o .

P. 1-y porządku dziennego. P rotok ół poprzedniego 
posiedzenia R ady T eletechnicznej z dn. 6.XII.29 r. po 
odczytaniu  przez Sekretarza przyjęto bez dyskusji.

P. 2-gi. Inż. Dobrski referuje spraw ę schem atu dla 
aparatu CB głów nego i dodatkow ego.

K om isja I-sza, p o  ponow nem  przestudiowaniu spra
wy, proponuje przyjęcie przedstaw ionego schem atu apa
ratu głów nego, który różni się od  schem atu pop rzed n ie
go jedynie tem, że został dodany dław ik 500— 1000 om o
w y wraz z przyciskiem , przyłączone rów nolegle do linii 
oraz jedna sprężynka w  przełączniku. D ław ik ten ma 
służyć dla przytrzym ywania linji miejskiej w czasie k ie 
dy aparat g łów ny łączy  się z aparatem dodatkow ym , nie 
przeryw ając rów nocześnie połączenia  z miastem. Dławik 
z przyciskiem  będzie dodaw any tylko na specjalne żą
danie.

Sprężynka dodana w przełączniku m oże być p o 
trzebna w razie przyjęcia  zasady zasilania m ikrofonów  
przy rozm ow ie m iejscow ej z baterji centralnej. Przy 
schem acie normalnym z baterją m iejscow ą sprężynka ta 
nie ma zastosowania.

Schem at aparatu CB dodatkow ego został zm ieniony 
w stosunku do poprzedniej propozycji. O becnie induk- 
tor aparatu dod atkow ego jest identyczny z induktorem  
aparatu głów nego i załączony jest w  sposób analogiczny.

W ydzw anianie w  obu aparatach jest m ożliw e n ie
zależnie od  położen ia  m ikrotelefonu i przełącznika w 
aparacie głów nym . W  obu aparatach przy kręceniu  in- 
duktora w łasny dzw onek  nie dzwoni. K om isja op ra co 
w ała rów nież schem at Nr. II aparatu CB głów nego i d o 
datkow ego, um ożliw iający zasilanie obu m ikrofonów  p o d 
czas rozm ow y m iejscow ej z baterji centralnej. Schemat 
ten różni się od  poprzedniego tylko tem, że na m iejsce 
baterji m iejscow ej w łączon y  jest układ d ław ików  z k on 
densatorem . Przejście od  jednego schem atu do drugie
go byłoby  m ożliw e bez specjalnych  trudności.
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Schem at Nr. I m oże być  stosow any do wszystkich 
łączn ic CB ręcznych  i autom atycznych, zaś schem at 
Nr. II wym aga spełnienia pew nych specjalnych  w arun
ków  zapew niających  skuteczność zasilania z CB, W ob ec  
tego, że spełnienie tych  w arunków  nie zaw sze będzie 
m ożliw e, Komisja zaleca w  zasadzie przyjęcie schematu 
Nr. I, proponując rów nocześnie i schem at Nr. II jednak 
z zastrzeżeniem , że będzie on stosow any tylko na sp ec
jalne żądanie od b iorcy  aparatów. R ozw inęła  się dysku
sja, w  której podnoszono w ątpliw ości co  do praktycz 
ności i ce low ości schem atu Nr. II.

Idea zasilania z CB m ikrofonów  przy rozm ow ie lo 
kalnej jest poruszana od  dawna, jednakże praktyczne
go rozwiązania dotychczas, jak się zdaje, nie znalezio
no. R ów nież w prow adzanie różnych typów  aparatów  nie 
jest pożądane ze w zględów  eksploatacyjnych. W  w yn i
ku dyskusji postaw iono dwa w nioski:

W niosek Kom isji I. Schem at Nr. I przyjąć jako za 
sadniczy. Schem at Nr. II jako tylko dla w ypadków  w y
jątkow ych.

W niosek inż. Jakubow skiego: —  Przyjąć tylko sch e
mat Nr. I, odrzucić schem at Nr. II.

W  głosowaniu przyjęto jednogłośnie schemat Nr, 1 
z sprężynką dodatkową w przełączniku.

Schemat Nr. II odrzucono 5-ma głosam i przeciw 
ko 4-em.

W  dalszym ciągu inż. D obrski kom unikuje, iż kon 
strukcja aparatu CB głów nego i dodatkow ego rozpatry
wana jest w  Komisji I-ej i przy tej okazji Komisja ro z 
waży rów nież sposób um ieszczenia w  aparacie guzika 
blokującego.

Po sporządzeniu i przejrzeniu rysunków  szczegó 
łow ych  aparatu CB gł. i dodatkow ego Komisja przed
stawi je na plenum do zatwierdzenia.

P. 2b. Inż. D obrski przedstawia m odel dzw onka d o 
datkow ego. Jest to rozw iązanie proponow ane jeszcze 
przez Komisję M iędzym inisterjalną, a zakw estjonow ane 
sw ego czasu jedynie skutkiem w ątpliw ości co  do prak- 
tyczności proponow anego sposobu zam ocow ania p ok ry 
wy. D zw onek zaw iera w szystkie części znorm alizow a
nego dzw onka aparatu CB, jedynie d ługość m łoteczka
i rozstaw ienie czasz są odm ienne. W iększa ilość takich 
dzw onków  została już w ypuszczona przez Państw. W y 
twórnię, przyczem  zam knięcie pokryw y okazało się 
dobrem .

Po dyskusji proponowaną konstrukcję dzwonka 
przyjęto jednogłośnie z tem, że pokrywa ma być lakie
rowana na błyszcząco, a czasze polerowane.

Na w niosek inż. Jachim skiego 7-ma głosam i p r z e 
ciw ko 2-m postanow iono zmienić sposób umocowania 
dzwonka na ścianie. Ma być dodana wygięta płytka do 
zawieszania dzwonka na haku, jak w  aparatach te le fo 
nicznych  ściennych. D o w prow adzenia tej zmiany u p o
w ażniono samą Kom isję. Rysunki dzw onka znorm alizo
wanego po przejrzeniu przez Kom isję będą przedstaw io
ne do zatw ierdzenia przez plenum.

P. 2e. Inż. D obrski przedstawia m odel aparatu 
nasobnego dla telefonistek, którego konstrukcja w zo ro 
wana jest na aparacie nasobnym  Ericssona z tą zmianą, 
że w kładka m ikrofonow a jest normalna, wym ienna 
oraz, że sznury w yprow adzone są inaczej, a ich zaciski 
zam knięte przykryw ą.

Oparto się na w zorze aparatu Ericssona, pon iew aż 
według w iadom ości posiadanych przez Kom isję, te le fo 
nistki ten w łaśnie typ uważają za najdogodniejszy.

R ozw inęła  się dyskusja nad przedstaw ionym  m ode
lem, w  której podnoszono następujące zastrzeżenia:

P. inż. Jakubow ski:
1) W łączanie-w yłączan ie  baterji zapom ocą  styku 

otw artego ma tę złą stronę, że telefonistka czasami 
otrzym uje uderzenie prądu, w  w ypadku, gdy dotykając 
jedną ręką do p łaszczyzny stykow ej m ikrofonu, drugą 
ręką bierze za w tyczkę.

2) Śruba ograniczająca ruch sprężyny nagłow nej, 
w kręcona jest w  pudełko alum injowe słuchawki skut
kiem czego będzie zbyt łatw o wypadała.

P. inż. Jachim ski:
1) Rurka prow adząca  od m ikrofonu do trąbki n ie

potrzebnie ma kształt łamany, pow oduje to załamanie 
fal dźw iękow ych , a w  w ykonaniu jest kosztow niejsza. 
N ależałoby rob ić  rurkę o w ygięciu  łagodnem .

2) Ośka pudełka m ikrofonow ego obraca  się w  ło 
żyskach z aluminjum, potrzebny jest buksik z metalu 
twardego.

3) Śrubka zam ykająca pokryw ę pudełka m ikrofono
wego, w  skrajnem położen iu  daje styk do baterji,

4) Słuchawka jest zbyt ciężka.
W  odpow iedzi na stawiane zarzuty, inż. Dobrski 

wyjaśnia:
Co do zarzutów  p. inż. Jakubow skiego: Przez o d 

pow iednie w łączen ie biegunów  baterji m ożna zap obiec 
uderzeniom prądu, pozatem  m ikrofony ze stykiem  o- 
twartym są w  użyciu  na stacjach P. A . S. T.'a, a czę 
ściow o i M inisterstwa P. i T. Telefon istki bardzo p ręd 
ko osw ajają się i unikają uderzenia prądu.

Co do śruby w kręcanej w  aluminjum, to zapytyw a
ni o to panow ie Krahelski i Bagiński ośw iadczyli, że 
w ypadki w ypadania tej śruby są bardzo rzadkie, po 
nieważ obraca się bardzo rzadko.

Co do zarzutów  inż. Jachim skiego:
K ształt i sposób w ykonania rurki łamanej zap oży 

czono od  Ericssona. W ykonanie takie nie jest droższe, 
a jest bardziej estetyczne.

Szkodliw ego w pływ u ew entualnych w irów  fal 
dźw iękow ych  nie skonstatow ano.

Ośka w  łożysku  z aluminjum jest rów nież u E ric
ssona i w  praktyce nie okazała się złą.

Śrubka na p okryw ce daje styk ty lko skutkiem n ie
dok ładnego w ykonania modelu, przy opracow aniu  rysun
ków  n iedokładność ta zostanie usunięta.

Co do wagi, to słuchawka przedstaw ionego m o d e 
lu jest lżejsza o 18 gr. (waga słuchaw ki 180 gr. u E ricsso- 
ha 198 gr.).

Inż. D obrski ośw iadcza, iż w szystkie w ątpliw ości 
Komisja rozw ażała, jednakże postanow iła  się zatrzym ać 
na przedstaw ionym  m odelu, zdając sobie sprawę, iż 
trudno odrazu stw orzyć konstrukcję idealną, a tym cza
sem sprawa wym aga szybkiego załatw ienia, poniew aż 
Państw. W ytw órnia otrzym uje już zam ów ienia na apara
ty nagłow ne znormalizowane.

O ile praktyka potw ierdzi słuszność n iektórych  za
rzutów, to można je będzie uwzględnić przy przew idzia
nej za rok rewizji konstrukcji aparatów  nasobnych.
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Po zakończeniu dyskusji Przewodniczący zarządza 
glosowanie, czy model aparatu nasobnego przyjąć w 
formie przedstawionej, czy też zwrócić do Komisji.

W  głosowaniu Rada Teletechniczna zdecydowała 
7-ma głosami przeciw 2-m zatwierdzić model aparatu 
nasobnego w formie przedstawionej przez Komisję I-szą.

P. 2d —  przystosowanie tarczy numerowej do apa
ratów NAT— CB.

Inż. Dobrski referuje sprawę, oświadczając, iż pro
ponowany sposób umieszczenia tarczy numerowej, przed
stawiony na rozesłanych członkom rysunkach został już 
wypróbowany w praktyce.

Umocowanie tarczy na aparatach biurkowych przy 
pomocy kątownika okazało się dostatecznie sztywnem. 
Przy ściennych zdecydowano tarcze przykręcać wprost 
na pokrywie aparatu. Sposób ten ma tę zaletę, że jesS 
uniwersalny, t. j. pozwoli zastosować każdą dowolną 
tarczę. Wpuszczenie tarczy do wnętrza aparatu jest ma
ło skuteczne w aparatach normalnych ponieważ może 
wynosić tylko 3 mm.

W  głosowaniu jednogłośnie (9 gł.) postanowiono 
przyjąć proponowany przez Komisje sposób umocowania 
tarczy w aparatach CB ściennym i biurkowym.

P. 3. Sekretarz Rady Teletechnicznej odczytuje 
projekt tymczasowego regulaminu prac Komisyj oraz 
zgłoszone dwie poprawki.

Regulamin z pewnemi poprawkami przyjęto i po
stanowiono po wydrukowaniu przesłać wszystkim Prze
wodniczącym Komisji.

P. 4. Pan płk. Bagiński referuje wnioski Minister
stwa Spraw Wojskowych co do nowych zagadnień do 
opracowania przez Radę Teletechniczną.

Dla opracowania ich Rada Teletechniczna postano
wiła utworzyć następujące nowe Komisje:

Komisję VIII sieci radiokomunikacyjnej —  prze
wodniczący inż. Stalinger Eugenjusz. Członkowie: prof, 
inż. Groszkowski Janusz, mjr. Goebel Kazimierz, p. Man- 
czarski Stefan, inż. Liberadzki Edward, prof. inż. So- 
kolcew Dymitrjusz, inż. Daszyński Stanisław, inż. Hel
ler Władysław.

Komisja IX —  małych łącznic automatycznych: 
Przewodniczący inż. Jakubowski Bolesław. Członkowie: 
mjr. inż. Gaberle Kazimierz, inż. Kuhn Stanisław, inż. 
Rajski Czesław, z tem, że resztę członków dobierze 
Przewodniczący w porozumieniu z Prezesem Rady Tele
technicznej.

Komisja X  —  dla normalizacji narzędzi stacyjnych
i linjowych. Przewodniczący: płk. Jawor Tadeusz. Człon
kowie: kpt. Wilczyński Władysław, inż, Urbanowicz 
Eugenjusz, p. Łazowski Mieczysław, p. Moliński Bro
nisław.

Komisja XI —  normalizacji kabli i sprzętu kablo
wego. Przewodniczący:: inż. Zajkowski Jan. Członkowie: 
inż. Jachimski Eugenjusz, inż. Pomirski Henryk, inż. M a
jewski Władysław, inż. Kurowski Raynold, inż. mjr. Ga
berle Kazimierz.

Inne zagadnienia, przedstawione w piśmie M. S. 
Wojsk, przekazano odpowiednim Komisjom istniejącym.

Zagadnienia zaś p od  p. 1— 5— 6— 7— 8 mają b y ć  przeka
zane Instytutowi Radiotechnicznem u.

P rzew odn iczący  zw raca się do tych  członk ów  i 
w półp racow nik ów  R. T ., k tórzy  nie uczestn iczą jeszcze 
w  pracy żadnej z Kom isyj, żeby zechcieli sami zgłosić 
sw ój udział w  Sekretariacie.

P. 5. Sprawozdania przew odn iczących  Komisyj.
P rzew odn iczący  Komisji I w  sprawozdaniu swem 

ustalił, iż z prac przekazanych  dawniej pozosta ły  do 
w ykonania jeszcze:

a) ustalenie konstrukcji tarczy num erow ej;
b) opracow anie konstrukcji aparatów  CB g łów n e

go i dod atkow ego oraz w arunków  technicznych  
na 4 aparaty;

c) listy sylab do w arunków  technicznych na apa
raty CB;

d) spraw dzenie rysunków  dzw onka dod atkow ego i 
aparaty nasobnego;

e) warunki techniczne dla pow yższych  aparatów
Prócz tego w yłon iły  się now e zagadnienia w ym a

gające opracow ania, m ianow icie:
f) aparaty szeregow o-boczn ik ow e,

g) „  om nibusowe,
h) „  M . B. głów ny i dodatkow y,
i) urządzenia do zabezpieczen ia  stacyj abonen- 

tow ych,
j) rew izja aparatów  polow ych.

P ostanow iono opracow anie pow yższych  now ych  
spraw  p o lec ić  rów nież Kom isji I z tem, że aparaty om 
nibusowe jako pilniejsze mają być opracow ane w cześ 
niej, niż szeregow o-boczn ik ow e, prócz tego Komisja I 
ma w łą czy ć do sw ego programu rów nież Sprawę apara
tów  bakelitow ych.

P rzew odn iczący  Kom isji II inż. O lendzki składa 
sprawozdanie, z  którego wynika, że Kom isja II zakoń 
czy ła  już dyskusję ogólną i przeszła do opracow ania za
gadnień konkretnych.

L icząc się z wym aganiami w ojskow ej służby łą cz 
ności, Komisja II postanow iła  zaproponow ać dwa typy 
w tyczek  do łączn ic, m ianow icie:

w tyczk i średnicy 6,5 mm. dla łączn ic bez pola  w ie 
lokrotnego,

w tyczk i średn icy 5,5 mm. dla łączn ic z polem  w ie- 
lokrotnem .

Ten drugi wym iar da maksym alną pojem ność łą cz 
nic M B na 1800 do 2400 NN.

Pojem ność łączn ic CB na 4200 do 4800 NN.
W  głosow aniu  Rada Teletechniczna w ypow iedzia ła  

się za przyjęciem  pow yższych  dw óch  typów  w tyczek  w 
myśl propozycji Komisji.

Inż. O lendzki ośw iadczył, iż sprawa ustalenia typu 
klapki jest bliska zakończenia.

Po krótkich  spraw ozdaniach charakteru ogólnego 
puzostałych Kom isyj posiedzen ie zam knięto o g. 21.20.

W arszawa, dn. 24 lutego 1930 r.
P rzew odn iczący  R ady Teletechnicznej 

{—) L. T o łło czk o .

Sekretarz R. T.
(— ) St. Zuchm antow icz.
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PRZEGLĄD PISM TELETECHNICZNYCH.
PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY. W arszawa. R ok 
XII. Zeszyt 1. Styczeń  1930 r.

G. Hensel: U wagi o znakow nictw ie elektrycz- 
nem. —  Stow arzyszenie E lektryków  Polskich: Ś. p. inż. 
Franciszek Biskupski. —  Regulamin Oddziału Poznań
skiego Stow arzyszenia E lektryków  Polskich. —  Polski 
Komitet Elektrotechniczny: W skazów ki niesienia d o 
raźnej p om ocy  w  w ypadku porażenia prądem  elek trycz
nym.

Z e s z y t  2. Wiadomości techniczne: ,,P roctor“  n o 
w y  środek zabezp iecza jący  przed w łam aniem , kradzie
żą i pożarem . —  G azow y przyrząd alarm owy. —  P o 
głoski o now ym  akum ulatorze.
Zeszyt 4. 15 lutego 1930 r.

N agrody przyznane na P ow szechnej W ystaw ie K ra
jow ej w  Dziale E lektrotechnicznym . —  W ielka  fuzja w 
św iatow ym  przem yśle elektrotechnicznym .
Zeszyt 5. 1 marca 1930 r.

Prof. dr. K. Noiszewski: Elekroftalm . —  Wiadomo
ści techniczne: N ow e urządzenia dla zabezpieczenia n oc 
nej kom unikacji lotniczej.
PRZEGLĄD RADJOTECHNICZNY. W arszawa. R ok  VIII. 
Zeszyt 1— 2. Styczeń  1930 r.

S. Manczarski: W  jaki sposób  został u lepszony 
odbiór japońskiej stacji 7 ND. —  J. Groszkowski: O o b 
niżaniu częstotliw ości. —  Wiadomości techniczne: Naj
krótsze fale, które można osiągnąć za pom ocą  o scy la 
torów  m agnetronow ych. —  M aszyna elektrostatyczna 
dla prądu stałego. —  O dczyty w  N eederlandsch R adio- 
gensotschap. —  R adjostacja  parow ca „B rem en".
Zeszyt 3—4. 1 lutego 1930 r.

Prof. dr. inż. J. Groszkowski. P odstaw y obliczenia 
prostow nika kenotronow ego w ysokiego napięcia. —  S. 
Manczarski. W  jaki sposób został polepszony odb iór ja
pońskiej stacji JND. —  Wiadomości techniczne. J. Ple
bański: Kam erton system u M arconiego, jako generator 
częstotliw ości norm alnych i stabilizator częstotliw ości. 
Zeszyt 5— 6. 1 m arca 1930 r.

Prof. dr. inż. J. Groszkowski: Podstaw y obliczenia 
kenotronow ego w ysok iego napięcia (dk.). —  Wiadomości 
techniczne. J. Plebański: Praktyczna obserw acja  rozch o 
dzenia się fal krótkich. —  H. T.: O pom iarach n iektórych  
stałvch elektrycznych  rezonatora piezokw arcow ego, 
PRZEGLĄD W OJSKO WO-TECHNICZNY. —  ŁĄCZ
NOŚĆ. W arszawa. Tom VI. Zeszyt 4. Październik 1929 r

W . Filier: O roli i organizacji łączn ości drutow ej v> 
"■amach dyw izji p iechoty  podczas w ojny ruchow ej. — 
L. Rectaw: Podm orska sieć kablow a. —  A. Stebelski: 
Ćwiczenia aplikacyjne.

ĆESKO SLOVEN SK A  P O S T A , TE L E G R A F, TELE
FO N  ). Praga. R ok  XII. Zeszyt 1. S tyczeń  1930 r.

V. Hartl: K ierow anie kom unikacją telefon iczną w 
sieciach  pierścieniow ych . —  A . Burdo: O now ych  p o 
glądach w  sprawie w y borow ego  w ykształcenia person e
lu urzędniczego p ocztow ego , telegraficznego i te le fo 
n icznego. —  J. Kuderabek: P oczta  i telegraf na w ysta
w ach w  roku 1929, —  Przegląd techniczny: O późnienie 
reorganizacji te le fon ów  w  Anglji. —  Pierw sza autom a
tyczna stacja w  R osji. —  N ow ojorska sieć te le fon icz 
na. —  Portugalskie telefony. —  U kryw anie num erów 
telefonu. —  Szw edzkie telefony. —  Stacja telefoniczna 
K ongresu Stanów  Z jedn oczon ych  w  W aszyngtonie, 
Różne: Pierw sze po łączen ie  radiotelegraficzne Praga— 
N ow y Jork. —  R adjo w  ob cy ch  krajach. —  R adiote le 
graficzne w ysyłan ie porad  lekarskich.
Zeszyt 2. 15 stycznia 1930 r.

Vaclav Hartl: K ierow anie kom unikacją telefoniczną 
w sieciach  pierścien iow ych  (c. d.). —  A . Burda: W ym iana 
zw ykłych  radiotelegram ów  ze statkami pow ietrznem i. 
Studium z dziedziny waszyngtońskiej kon ferencji radio
telegraficznej. —  Wiadomości techniczne: Podm orski ka
bel telegraficzny Em den— Vigo. —  Pożar w  stacji te le fo 
nicznej w  Gent. —  N ow y kabel telefon iczny na dużą 
od leg łość w e W łoszech . —  U szkodzenie kabla piorunem.
—  M anczesterska sieć telefoniczna. —  P onow ne obn i

żenie op łat w  kom unikacji m iędzym iastow ej. —  Zw ięk 
szenie opłat telefon icznych  za użycie rozm ów nic od c in 
kow ych  w  A m eryce. —  Policyjne budki telefon iczne w 
Paryżu. —  R óżn e: U staw a w  sprawie radjotelegrafji i 
radjotelefon ji w  Stanach Z jedn oczon ych  A . P. —  P oro 
zumiewanie się telefon iczne z ludźmi na m orzu za pom o
cą telefonu bez  drutu. —  Znorm alizow anie i uporządko
wanie m iejsc służbow ych  w  dziale spraw pocztow ych  i 
telegraficznych.

JO U R N A L TELEG RAPH IQ U E. Berne. T om  LIII. Nr. 12.
Grudzień 1929 r.

F. Besig: Prądy pow rotne (w ziem i i w rurocią
gach). —  M iędzynarodow a konw encja  w  sprawie och ro
ny życia  ludzkiego na morzu. Londyn 1929. (d. c. i 
dok.). —  M iędzynarodow y K om itet doradczy  do spraw 
kom unikacji-telefonicznej na w ielk ie od leg łości (C. C. I.). 
(c. d.). —  Zebranie R ady oraz K om isji M iędzynarodow e
go Zw iązku do spraw kom unikacji radjow ej w  B arcelo
nie. —  M .: M ow a i muzyka w  kom unikacji radjow ej. —  
Komunikacja radjowa: Niemcy: W ażny kom unikat doty 
czący  radiokom unikacji. —  Przesyłanie obrazów  zani
ka. —  Anglja: Reorganizacja angielskiej sieci radjo-na- 
daw czej. —  Telegraf, telefon  i radjo w  Szw ajcarji w ro 
ku 1928 (c. d. i dok.).— Publikacje oficjalne: Służba te le fo 
niczna pom iędzy W ielkiem  Ks. Luksem burskiem  a T ery- 
torjum Sary poprzez Francję. —  Porozum ienie pom ię
dzy N aczelnikiem  P oczty  (Postm aster General) Palesty
ny a Inspektorem  N aczelnym  P oczt i T elegrafów  Syrji, 
R zeczypospolite j Libanu i A lu itów  w  sprawie n iektó
rych punktów  służby telegrafu. —  Traktaty międzyna
rodowe: Zestaw ienie traktatów  i uk ładów  m iędzynaro
dow ych  zarejestrow anych przez Sekretariat Generalny 
Ligi N arodów .
Nr. 1. S tyczeń  1930 r.

Przegląd telegraficzny na rok  1929. —  F. Besig: Prą
dy pow rotne (w ziem i i w  rurociągach), w yw oływ ane 
przez urządzenia prądu zm iennego. —  A. Mockli: Prze 
pisy na rozbudow ę m iędzynarodow ej s ieci te le fon icz
nej. —  M iędzynarodow y K om itet doradczy  do spraw 
kom unikacji telefon icznej na w ielkie od leg łości (C. C. I).
—  Stosow anie i reglam entacja radja w  żegludze p o 
w ietrznej. —  Traktaty i układy międzynarodowe: Zesta
w ienie traktatów  i układów  m iędzynarodow ych, zareje
strow anych przez sekretarjat generalny Ligi N arodów .

L'UNION PO ST A LE . Berne. Tom  LV. Nr. 1. Styczeń  
1930 r.

Europejska konferencja  w  spraw ie przew ozu  ga
zet i czasopism . —  A w iacja  cyw ilna Z. S. S. R. —  W y 
ciągi ze  spraw ozdań rocznych  zarządów  pocztow ych . —  
N iem cy za rok  budżetow y 1928.
Nr. 2. Luty 1930 r.

Wyciągi ze sprawozdań z pracy Zarządów: Danja. —
Bibljografja pocztow a.

REVU E GEN ERALE DE L ‘ELECTRICITE. Paryż 
T. XXVII, Nr. 1. S tyczeń  1930 r.

P rzegląd: Regulow anie odb iorn ików  radjow ych 
przy użyciu  przyrządów  do odbioru  im iennego „V alundia". 
Nr. 2. Styczeń  1930 r.

Przegląd: Notatka, w  sprawie w zm acniaka z siatką
o dużej oporności. —  Sygnalizacja przy przejściach  przez 
tor na poziom ie jezdni. —  Dekret, ustalający warunki in
stalowania i eksploatacji stacyj radiotelegraficznych , in
stalow anych do potrzeb  lotnictw a,
Nr. 3. Styczeń  1930 r.

Bibljografja. —  B. D. —  Telegrafja i telefon ja  wraz 
z radiokom unikacją, E. M allet'a. —  A. Della Ricia. —  
R eflektor do fal H erz'a spolaryzow anych, bardzo k rót
kich. —  Kable telefon iczne na w ielk ie odleg łości.
Nr. 4. S tyczeń  1930 r.

Bibljograija. I. J .: Przew odnik praktyczny dla ra
dioam atora. J. D efontaine'a. —  O znaczenia graficzne 
m iędzynarodow e z dziedziny elektrotechniki. —  W y w óz
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i przyw óz w yrobów  elektrotechnicznych  w  A nglji w  li
stopadzie 1929 r.
Nr. 5. 1 luty 1930 r.

Kronika: Fale i cząsteczk i w  fizyce  w spółczesnej. 
O dczyt p. Ludw ika de Broglie w  Muzeum N arodow em  
Sztuki i Rzem iosł. —  Dział naukowo-techniczny. J. B, 
Pomey: W  sprawie rozw in ięcia  w  szereg oporności prze
w odu jednolitego. —  Zmiany siły e lektrobodźczej ogniwa 
Latim er-Clark p od  w pływ em  prom ieniow ań p oza fjo łk o- 
w ych  oraz prom ieni X. —  Ścisłe pom iary przenikliw ości 
m agnetycznej prętów  prostych  oraz listków  blachy w 
obręb ie  pasa przenikliw ości. —  N ieciągłości w  m agnety
zacji żelaza i niklu, —  Fale elektryczne. —  Charaktery
styka działania kom órek foto-elek trycznych .
Nr, 6, 8 luty 1930 r.

Kronika: Francuskie Stow arzyszenie E lektryków . 
Posiedzenie z dn. 1 lutego 1930 r. —  Przegląd: Filmy 
dźw iękow e i filmy m ów iące.
Nr. 7. 15 luty 1930 r.

Dział naukow y i techniczny. J. B, Pomey: C ztero- 
b iegunow e i filtry. —  Przegląd: A m plifikator aperjodycz- 
ny w  technice pom iarów . —  R ozw ój pom iarów  e lek trycz
nych na odległość.
Nr. 8. 22 luty 1930 r.

Kronika: K om itet E lektrotechniczny francuski. P o 
siedzenie z dnia 20 czerw ca  1929 r.
ZĘITSCHRIFT FuR FERNMELDETECHNIK, W ERK- 
UND GERAETEBAU. M onachjum . R ok  10. Zeszyt 12. 
Grudzień 1929 r.

M. Zanger: S p ołeczn e wym agania eksploatacyjne, 
stawiane urządzeniom  telegraficznym  i zdolność przy
stosow ania się do nich różnych  system ów. —  H. Nie
mann: Elem entarna teorja  pow ierzchni płynu, użytego 
w charakterze ścianki granicznej o zmiennej w ielkości 
pow ierzchni. —  R. Franke: Zasadnicze m ożliw ości w 
dziedzinie dokonyw ania połączeń  przy kom unikacji te 
lefonicznej. Zasadnicze układy połączeń  i urządzenia 
łączn icow e. —  Z amerykańskiej literatury te letech 
nicznej.
Nr. 1 styczeń  1930 r.

Rudolf Franke: P orów naw cza  nauka o urządzeniach 
łą czn icow ych  i napędow ych . -— Hornickel: Sam oczynna 
stacja telefoniczna z roku 1906. —  Herbert Giinther: Z ba
danie now ego równania do obliczania ilości przyborów  
w yborczych , opublikow anego w  czasopiśm ie „L. M. E rics
son R eview ". —  Przegląd czasopism: D ośw iadczenia z 
eksploatacji telegraficznych kabli m orskich. —  Pom iary 
indukcji wzajem nej na przew odach  .m ających ziem ię jako 
przew ód pow rotny. —  Telegrafja w  sieci kabli na w iel
kie od ległości. —  W ilgotn ość pow ietrza a urządzenia 
techniczne. —  Dane zasadnicze w  sprawie używania 
w spólnego źród ła  prądu do kilku prostow ników . —  W ie l
kie krótkofa low e urządzenia nadaw cze Telefunken.

ELEKTRISCHE NACHRICHTENTECHNIK. Berlin 
Tom  6. Zeszyt 12. Grudzień 1929 r.

H. Klewe: Pom iary wzajem nej indukcji na p rzew o
dach, gdzie jako przew ód pow rotny jest użyta ziemia. —
F. Ollendorf: O ddziaływ anie przew odów  o charakterze 
pow ierzchniow ym , na pole m agnetyczne cew ek. —  G, 
Lubszynski" Zasadnicze dane co  do używania wspólne 
go źród ła  prądu do w iększej ilości w zm acniaków . —  
Zdarzania dnia: T ow arzystw o im. H. H ertz’a. —  Szereg 
od czytów  N iem ieckiego Z jednoczen ia  Zw iązków  T ech - 
n iczno-N aukow ych. —  Budow a radjow ych  stacyj na
daw czych  o w ielkiej m ocy  w  N iem czech. —  Ilość o d 
b iorców  radjow ych  na dzień 1 października 1929 r. —
7. Zeszyt 1. Styczeń  1930 r.

Fritz Schroter: Prom ienie H erz'a i pozaczerw one ja
ko środki kom unikacyjne. -— G. Lubczyński: Dane zasad
nicze co  do używania w spólnego źród ła  prądu do w iększej 
ilości w zm acniaczy. -— Ilość radiosłuchaczy w N iem czech.
— Dr. P. Duckerts W  sprawie zagadnienia ustalenia m iej
sca znajdowania się na podstaw ie trzech  rad joodb iorców  
kierunkow ych. —  W . Hahnemann: N ow y wynik w  dzie
dzinie fal o bardzo m ałych długościach. —  F. Kiebitz: 
W yniki ankiety, przeprow adzonej w  kwietniu 1929 r. p o 
śród radjosłuchaczy Berlina w  sprawie w arunków  o d b io 

ru. —  W . Runge: W zm acnianie krótkich  fal w  dziale 
w ielkiej częstotliw ości. —  P. von Handel: Badania w 
sprawie procesów  drgań, kierow anych przez kwarc, —  
Zebrania T ow arzystw a im, H enryka Herza w  roku 1929 
w Berlinie. —  Zebranie św iąteczne T ow arzystw a im. H en
ryka Herza do popierania radiotechniki w spóln ie ze 
Związkiem Elektrotechnicznym  dn. 27 listopada 1929 r. 
Przyznanie z łotego medalu H enryka Herza K arolow i W il
ly W agnerow i. —  W prow adzen ie po jęcia  „półdrgania ' 
(„H albschwingung") w  czasopism ach.
DAS SCHWACHSTROMHANDW ERK. Lubeka. R ok 5. 
Zeszyt 24. Grudzień 1929 r.

Schonfeld : U proszczenie w budow ie kabli napo
wietrznych. —  M ały p iecyk  lutow niczy dla brygad ro 
botniczych, w ykonyw ujących  przyłączenia. —  Brahm;
O głośniku. —  H.: Sposób  w ykonyw ania prób aparatów 
telefon icznych  sieci m iędzym iastow ej. —  Przegląd: Trzeci 
kabel w schodnio-pruski. —  P ogotow ie sam ochodow e na 
gościńcach. —  C zasow e w yzyskanie przyłączeń  abonen
tów  sieci m iędzym iastow ej w  celu przesyłania kom uni
katów  do potrzeb radja. —  P ołączenia poprzeczne i p o 
łączenia bezpośrednie.
Rok 6. Zeszyt 1. S tyczeń  1930 r.

P. J. Herrchen: Nauki londyńskich w ybuchów  ga
zu. —  U proszczone połączen ie  aparatów  telefonicznych ,
— H. Benzing: Zatrucie ołow iem . — P. Trick: Co m u
szą w iedzieć urzędy budow lane w  sprawie n ow ego sp o 
sobu budow y od c iążarek ?— Służba niem ieckich  radjow ych 
punktów  sterow niczych  oraz radjow ych  latarń brzeżnych.
—  Wiadomości radjowe: Urządzenie instaiacyj od b ior
czych  na ośm iodniow ą próbę. —  Prawo lokatora do ze 
wnętrznej anteny. —  Przegląd: Zwalenia się słupów. —  
Eksport radjow y. G łów ni odb iorcy  Anglja i Holandia. — 
Eksport aparatów  telefon icznych  oraz urządzeń te le fo 
nicznych.

Terminator. —  „Talism an", Lampa lutow nicza i je> 
obsługa, — Zadania z praktyki. —  W ażne dane z d z ie 
dziny nauki o m ateriałach.
Zeszyt 3. Luty 1930 r.

Br. L.: W oltom ierz jako przyrząd pom ocn iczy  przy 
usuwaniu zaburzeń. —  E. Kanp i G. Tonges: P ołączenie 
szeregow e ZB /spl SAlOa przy 1 3 przew odów  przy łącze
n iow ych do stacji telefon icznej (Opis dokonyw ania p o 
szczególnych  połączeń). —  P ostępow anie do w yp róbow a
nia aparatów  telefon icznych  (c. d.). —  Herrchen: N ow o
czesne m etody postępow ania przy układaniu kabli p o d 
ziem nych w Stanach Z jednoczonych . —  H. B.: P rzełącz
nik stacji pośredniczącej. —  Przeszkodzenie pod słuch i
waniu przy łączn icach  klapkow ych  OB. 05. —  Rurki izo 
lacyjne Rusch'a do izolow ania drutów  i żył kabli.

TELEGRAPHEN PRAXIS. Lubeka. R ok 24. Grudzień
1929 r.

Diirrhammer: K ontrola ofert i oddaw ania do w y 
konania robót ziem nych przy układaniu kabli i przy bu 
dow ie kanałów  kablow ych. —  Pokrycie strat przy u- 
szkodzeniu urządzeń telegraficznych. —  B.: P rzelicza
nie cen metalu dla kabli i drutu. —  Uhde: Buchalterja te 
lefonów  m iędzym iastow ych. —  Telegrafja: Seiffert: C 187 
Lx 2— 6. —  Martin: U proszczenie przy przyjm owaniu 
orzekazów  telegraficznych. —  Zarz?d: Hu: Djetv w  służ
bie budow y telegrafu. —  Budowa telegrafu: Volkmer: 
Sposób  w ykonania połączenia  przy rozgałęzieniach  k oń 
cow ych . —■ Baumann: Cyna lutow nicza do lutowania 
kabli. —  Przegląd: M.: W ypadki złamania się słupów  
Zeszyt 3. 1— 2 styczeń 1930 r.

A. Winter: Z adow olen ie z pracy i zawodu. —  C. 
Westphal: M yśli w sprawie wzniesienia „T ró j-Izo la torow ej 
S iedziby" (..D rei-G locken  Heim' '). —  F. Klutt: P edago
gia w  zastosowaniu do w olnego czasu ucznia. W  jaki 
sposób  dokona Pan przyłączenia  sw ych aparatów  tele
fon iczn ych ? W yniki ankiety. —  K. Patermas: T eleg ia - 
fja i telefonja. Porównanie ich techniki oraz ich połą 
czeń. —  F. Gut: U kład i eksploatacja  sieci te lefon icz
nej m iędzym iastowej. —  Zagadnienia podjęte z pośród 
koła czytelników: Połączenia poprzeczne a bezp ośred 
nie. —  Budowa telegrafu: Zatynkow anie przew odów  p o 
kojow ych. —  Zarząd: N iejednakow y sposób  traktowania
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przy w ypłacie odszkodow ań urzędników  służby budowy 
telefonów  i służby napraw y uszkodzeń.— Przegląd: O dzież 
ochronna w  służbie budow y telegrafu i telefonu. Studnia 
kablow a jako m iejsce do nocow ania.— Sposób  wypisania 
telegramu. —  Tunel Hiszpanja— M arokko. —  N ow a form a 
kom unikacji telefon icznej m iędzym iastow ej: „R ozm ow y 
telefon iczne z kilkom a".
Zeszyt 3. £ lutego 1930 r.

J, M arx: Sztywny sposób  przyłączenia do kabli te 
lefonicznych. —  M ohr: Jakie dostaw y i św iadczenia w 
służbie budow y telegrafu podlegają obow iązkow i uiszcza
nia podatku obrotow ego. —  G ochius: Ustalenie w yw ia
dow cze  rozm ów nic publicznych u osób  pryw atnych. —
D. T. S. Schneider: Czy układanie kosztorysów  na prze
kładanie kabli telefonicznych , w ykonanie kanałów  kablo
w ych it. p. stanowi rzeczyw istą  kon ieczność. —  Brisch: 
Najniższy stan zapasu —  najw yższy stan zapasu, ich u- 
stalenie i zastosow anie w  składach zasobow ych . —  Z a
gadnienia pod jęte z pośród koła  czyteln ików . Telelon ja. 
Wti, Di.: N otow anie zaburzeń. —  Telegrafja: Bohle: P o 
tw ierdzenie odbioru  przy przesyłaniu szeregów  telegra
m ów przekazanych w  sprawach obrotu  pieniężnego. —  
Budow a telegrafu. B eese: Z esp oły  robotn icze  do w yk o- 
wania robót telefon icznych  w  średniej w ielkości okręgach 
lokalnych. —  Zarząd. Fritz: Z prawa handlow ego. —  Eks
ploatacja telegrafu a oznaczanie stacji pocztow ych . —  
fU N K -P R A X IS : —  N owa holenderska radiostacja o d 
b iorcza  w  N oordw itz. —  Brehm: Radjo w sam ocho
dzie. —  Przegląd: D ośw iadczenia z podziem ną anteną.—  
R ozm ow y radjofon iczne z okrętam i na morzu. —  R oz
mowa telefoniczna pom iędzy aeroplanam i a abonentami 
sieci telefonicznej. —  W alka z zaburzeniami radjow em i 
F U N K -PR A XIS. —  M. Kugelmann: Rzut oka w stecz i 
rzut oka naprzód w  dziedzinę techniki radja. —  L.J 
Przesyłanie obrazów  drogą radja za pom ocą  fultografu 
na usługach kom unikacji lotniczej. —  M. Kasten: Biu
ra do zapobiegania zaburzeniom  w  odbiorze radjo- 
wym. —  Zagadnienia pod jęte  z pośród koła  czy teln i
ków . —  Obniżenie op łat za radjo w  drodze zm niejsze
nia pracy adm inistracyjnej. —  Przegląd: Przejściow e 
używanie sieci abonentów  sieci m iędzym iastowej do 
ce lów  nadawania audycji radjow ych. —  Urządzanie ra
d jow ych  aparatów  odb iorczych  na ośm iodniow ą próbę.— 
Łączenie anteny ram owej na falę o dużej i małej dłu 
gości.
F U N K -PR A XIS. T. J. M irus: Zw rot w  w alce przeciw ko 
zaburzeniom  radjowym . —  C och ices: Ustalenie osób, k o 
rzystających z radja bez opłaty. —  N ow e urządzenia do 
kierow ania światłem  do telegraficznego przesyłania obra 
zów  i t. p. —  Urządzanie odbiorn ików  radjow ych  na 
próbę. ■— Boehm : W oltom ierz w  w alce przeciw ko zabu
rzeniom radjow ym . —  Jak długo można używ ać lampę 
katodow ą. •—  Normalne d ługości fal, nadaw anych przez 
anglików. —  N iem iecko-francuska w spółpraca przy bu d o
wie stacji nadaw czej Ligi N arodów . —  Transradjo ró w 
nież i w Chile. —  Stosunki radjow e w  Australji. —  R adjo 
w Kanadzie.

W E R K -P R A X IS . —  Ch. W eber: Sam oczynne urzą
dzenie do rozdzielania w yw ołań  w  stacji telefonicznej 
Hamburg I. —  W . Neudam: Torba do instrum entów dla 
m onterów  telegrafu. —  M oc prądu trójfazow ego. —  
Przegląd: W . Brehm: Poezja  w technice. —  Św iecąca 
tabliczka cyfrow o-Iiterow a do tarczy num erow ej. —  
W ytwarzanie drgań elektrycznych  ostrej częstotliw ości 
Rok 10. Zeszyt 1/2. Styczeń 1930 r.
W E R K -P R A X IS . —  H. Schulze: N ow a telefoniczna 
stacja m iędzym iastow a M agdeburg. —  F. Lange: U lep
szenia w  dziedzinie telefonicznej kom unikacji m iędzy
m iastowej. —  H. H inze: O bliczanie przew odów  baterjo- 
w ych  w  stacjach  telefon icznych  pośredniczących . —  Z a 
gadnienia pod jęte  z pośród koła  czyteln ików . —  Szybka 
kom unikacja. —  A rkusze ze św iecącem i cyfram i i lite
rami do stołu p o łączen iow ego. —  Przegląd: W entylacja 
kanałów  kablow ych . —  Z przem ysłu. E lektroliza p ła 
szczy m etalow ych  (płaszczy ołow ianych) kabli i zabez
pieczanie się od niej. —  Baterja na w ysokie napięcie. —  
N ow oczesne postępow anie do w ypróbow ania m ikrofo
nów. —  Urządzenia rozgałęźne na 1000 linij przy za 
stosowania betonow ej sudni kablow ej.

W E R K -P R A X IS , A . C. Kurt Schmidt: Przełączn ik  p od - 
n ośn o-obrotow y M  27. —  Łącznica z polam i w ielokrot- 
nemi w  pracy  te lefon ów  sam oczynnych. -— U szkodzenia 
płaszczy ołow ianych  kabli napow ietrznych. —  Pom m ert: 
Urządzenia do zasilania farbą sprężynow ego drążka p i
szącego. —  Przegląd: Uruchom ienie n ow ych  stacji p o 
średniczących  sieci sam oczynnej w  sieci lokalnej W ie l
kiego Berlina. —  P rzew ody p lecione do przyrządów  do 
użytku ręcznego oraz sznury telefon iczne. —  Pom iary 
przy zaburzeniach, w yw oływ an ych  przez urządzenia 
prostow nikow ego. —  U lepszenia w  przyborach  z łą cz o 
nych.
SIEMENS ZEITSCH RIFT. Berlin. Tom  9 .Nr. 12. G ru
dzień 1929 r.

G. Eggers: N ow e przyrządy i urządzenia do k on 
troli ruchu w odociągów .
Tom  10. Nr. 1. Styczeń  1930 r.

H. Lohmann i F. v. Grundherr: M anom etr p rzep ły 
w ow y z przekazyw aniem  wskazań na od leg łość prądem 
zmiennym. —  Feliks W eingartner: N ow oczesne urządze
nia telefon iczne w  służbie k ierow nictw a ruchem  p oc ią 
gów  w Pradze. —  Dr. W ilhelm  Hihl i Ernst F icher: T rze
ci kabel w schodnio-pruski. —  D robne w iadom ości: U rzą
dzenia Siem ensa do kontrolow ania tem peratury w  n ow o
czesnych chłodniach.

ELEKTROTECH NISCH E ZEITSCH RI7T. Berlin. Rok 
51, zeszyt 1. 1930 r.

H. Stiibler: Zakład do zaopatryw ania w  prąd i u- 
rządzenia e lektryczne centralnego państw ow ego urzędu 
pocztow ego . (Komunikat T elegraficzno - T echnicznego 
Urzędu Państw ow ego).
Zeszyt 2.

J. B olzer: N ow e zegary elektryczne. —  H. Stiib- 
ler: Zakład do zaopatryw ania w  prąd i urządzenia e lek 
tryczne centralnego państw ow ego urzędu p ocztow ego  
(Komunikat Telegraficzno-Poc.^tow ego Urzędu Państw o
wego). dok. —  Przegląd: O św ietlenie: Stan techniki o 
św ietleniow ej przy kom unikacji okrętow ej, —  Technika 
kom unikacji telegraficzno-telefon icznej: N owa wielka 
radjostacja nadaw cza w  Rzym ie. —  W ykonyw anie p o 
łączeń, um ożliw iających  odbycie  zb iorow ych  rozm ów 
telefonicznych. —  W iadom ości przem ysłow o-handlow e: 
Przem ysł elektryczny w  sprawozdaniu rocznem  Izby 
H andlow o-P rzem ysłow ej w  Berlinie za rok  1929.
Zeszyt 3.

W . Stern: N ow e m etody dokonyw ania pom iarów  i 
rejestracji wskazań w  dziedzinie techniki m iernictwa na 
odległość. —  Przegląd: O św ietlenie: O spraw ności pro- 
żektorów . —  Technika kom unikacji telegraficzno-telefo- 
nicznej: P ła tow cow y radjóodbiorn ik  kierunkow y w  lo t
nictw ie. —  R óżn e: O pom iarach, dokonanych  na m ater
iałach, tłum iących dźw ięki. —  O działaniu kierunko- 
wem  urządzeń, będących  źród łem  prom ieniowania. — 
Literatura: Feige: Zadania z dziedziny techniki komuni 
kacji na od leg łość wraz z rozwiązaniam i, H. Buttler'a. — 
G ore: Podręcznik  techniki autom atów. System  Feld, K. 
Scheibler'a. —  W iadom ości przem ysłow o-handlow e: — 
N iem iecki elektrotechniczny handel zagraniczny.
Zeszyt 4. 23 stycznia 1930 r.

K. W . W agner: Na złoty  jubileusz Związku E lektro
technicznego. —  E. F egevabend: N ow oczesne środki te 
lekom unikacji. —  F. Luschen: W ielokrotne w ykorzysty
wanie przew odów . —  G. hr. von  A rco : Z jaw iska k rótk o
falowe i ich w pływ  na bezdrutow e przesyłanie w iad o
mości..
Zeszyt 5. 30 stycznia 1930 r.

F. Eixner i H. Fussbender: Spółczesny stan techni
ki i organizacji eksploatacyjnej n iem ieckiego radja w 
dziedzinie lotnictw a. —  A utom at telefon iczny „T a x i- 
phone". —  Prom ieniow anie radjow ej stacji nadaw czej 
Deutschlandssender. —  Badania w  sprawie detektorów .—  
Zeszyt 6. 6 luty 1930 r.

F. Eimer i H. Fassbenden: S p ółczesny stan techniki 
i organizacji eksploatacyjnej n iem ieckiego radja w dzie
dzinie lotnictw a (d. k.). —  Indukcyjne oddziaływ anie na 
pociągi a istniejące odcinkow e urządzenia sygnalizacyjne.
—  Urządzenia sygnalizacyjne tunelu Hossae,
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Przegląd: Teletechnika. —  N owa w ielka radiosta
cja w  Oslo. —  G łośniki do regulow ania ruchu m anew ro
wego. —  Znak czasu. —  Zebrania doroczne zjazdy, wy
stawy: 7-ma w ielka n iem iecka w ystaw a radjow a. Berlin 
1930 r. —  Tydzień  ochrony przeciw pożarnej. Berlin 1930. 
Zeszyt 8. 20 luty 1930 r.

Hgn.: R ozbudow a austrjackiej kablow ej s ieci te le 
fonicznej w  r. 1928.

TECHNISCHE MITTEILUNGEN. —  BULLETIN TECH
NIQUE. —  BOLLETINO TECNICO. Bern. R ok VI!. 
Nr. 6. 1 grudnia 1929 r.

O. M eyer: Praca ca łk ow icie  autom atycznych  tele 
fonów  w  grupie sieci Lozanny. —  N ieszczęśliw e w ypad
ki, spow odow an e przez elektryczne urządzenia prądu 
silnego, które zaszły w  latach 1927 i 1928. Komunikat 
Inspektoratu silnych prądów  (dok.). —  Z, Fink: M iędzy
narodow y koncert orkiestry na cześć delegatów  do L i
gi N arodów . G. V .: Drugi zjazd M iędzynarodow ego K o 
mitetu D oradczego do spraw kom unikacji telegraficzne; 
(Berlin 10— 17 czerw ca  1929 r.). —  Pierw szy zjazd M ię 
dzynarodow ego D oradczego K om itetu T echn icznego do 
spraw kom unikacji radjo-telegraficznej w  Hadze. 18 
września —  2 października 1929 r. —  Listy do redakcji: 
K om fort w  telefonach. —  Różne. D zw onek  te le fon icz 
ny jako gniazdo os. —  Przyrost przyłączeń  telefon icz 
nych w  N iem czech. —  Literatura. —  Patenty szw a'- 
carskie.
Nr. 1. 1 luty 1930 r.

Inż. dr. Eugennius Nother: T ablica  zw isów  dla li
nek z glinu i spław ów  glinu. —  H. Cavin: Budow a linji 
w w ysokich  górach. —  R. Gertsch: Braki kabli ich p o 
w ody. —  T elefon  w  obsłudze hotelu. —  Charles J, Doły: 
W pływ  prostow ników  k ole jow ych  na przew ody te le fo 
niczne. —  Kom unikacje rad jo-telefon iczne hiszpańsko- 
południow o-am erykańskie (zakom unikowane przez Bell 
Telephon Mfg. Co). —  W . Wunderlin: Cel propagandy 
telefon icznej. —  O rzeczenie zw iązkow ego sądu adm ini
stracyjnego w  sprawie udzielania instalatorom —  elektry
kom  koncesji na w ykonyw anie przew odów  dom ow ych  u- 
rządzeń telefon icznych . —  Różne; W  związku z Nowym  
R okiem . —  K om unikacja telefon iczna ze statkami na 
morzu. —  Telefon ja, jako p ole  do w ynalazków . —  Bel- 
Imont: T elefon  a kinem atograf. —  Największa księga 
abonentów  telefonu w  Europie. —  T elefon  sam oczynny 
a ślepi. —  D ziecko uratow ane dzięki radju. —  Transm i
sja telefoniczna.

THE POST OFFICE ELECTRICAL ENGINEERS JOUR
NAL, Londyn. Tom  22. Zeszyt 4. Styczeń  1930 r.

Streszczenie przem ów ienia inauguracyjnego p. T
F. Parves, przew odn iczącego I. E. E. —  A, J. Aldvid- 
ge: Nadanie przez radjo przem ów ienia inauguracyjnego 
w  I. E. E. —  O ddział I. E. E. w  południow ej części 
iro d k o w e j Anglji. —  P ółn ocn o-zachod n i O ddział I. E. 
E. —  P ółn ocn o-w sch odn i O ddział I. E. E. —  W . W est: 
■sztuczne ucho. —  W . Wheeler: W  sprawie rysunków 
układu połączeń , —  T elegraficzne i telefon iczne urzą
dzenia w  Anglji. —  H. Mortimer: Londyńska sieć tele- 
b n ów  sam oczynnych: praca satelitowa, —  Podane przez 

Standart Telephones & Cables, Ltd, Londyn: Stacja te
lefoniczna Fulham w  Londynie. —  H. C. Jenes: R u cho
me zesp oły  do ładow ania baterji jako rezerw a. —  Bu
dowa: J, Claever: M anczesterski okrąg te lefon ów  sam o
czynnych : now e linje podziem ne. —  Ch. F. Strąg: M e 
chaniczne środki pom ocn icze  przy układaniu kabli p od 
ziem nych. —  Radjo: Haska kon ferencja  rad iote legra ficz
na, 1929 r. —  A . J. Gill i G. H. Farner: R adiotelegra
ficzne odbiorniki. —  Wiadomości i uwagi: D robne w iado
m ości. —  Radjo w  Kanadzie. —  N otatki G łów nego U rzę
du. R. V. Hasford. —  F. W . D aw ey. —  W iadom ości z 
Okręgu Londyńskiego. —  W iadom ości z okręgów  p r o 
w incjonalnych.

TELEGRAPH AND TELEPHONE AGE. N ow y Jo ik . 
R ok XLVIII. Nr. 1. 1 Stycznia 1930 r.

Od redakcji: Komisja radjow a używa inżynierów  
aby pom ogli jej rozw iązać zagadnienie anten. —  L. V. 
Davits: W yspy M idw ay, m aleńkie wysepki, stanow iące

m ożliwy w ęze ł św iatow ej sieci kom unikacji kablow ej. — 
W spom nienie z czasów , gdy telegraf by ł w e Florydzie 
rzeczą nową, a pensja k ierow nika w ynosiła  10 dolarów  
na m iesiąc i utrzymanie. —  Arthur A . Isbell, now y k ie 
row nik w ydziału  gospodarczego R. C. A . —  R. Stors 
Coe: Budynki te lefon ów  są obecn ie  budow ane tak, aby 
odpow iadały  charakterow i m iejscow ości, do obsługiwa 
nia których  są one przeznaczone. —  L. Casper: S tuden 
ck i kurs telegrafji technicznej (c. d.). —  Spółczesne p o 
stępy w  dziedzinie spopularyzow ania przekaźników . —  
Zautom atyzow anie sztokholm skiej stacji te le fon ów  daje 
w wyniku oszczędność przy lepszej pracy. —  K oleie. — 
G ilford opiera sw oje nadzieje na rozw ój interesów  na 
planach zainw estow ania 700.000.000 dolarów  w  ciągu te 
go roku w  urządzeniach telegraficznych. —  Spraw ozda
nie Kom isji R adjow ej. —  N ow e książki.
Nr. 2. S tyczeń  1930 r.

Od R edakcji. —  G. P. Oslen: W estern  Union otw ie 
ra nową stację telegraficzną. —  L. Cosper: Studencki 
kurs telegrafji technicznej. —  D aved Sarnoff w ybrany 
na prezesa R. C. A . —  W . A . Winterbottom: R. C. A 
rozprzestrzenia sw oją sieć na obszary Chin, Rosji, Cze 
ch osłow acji i Chile. —  A. J. Ward: D obór i szkolenia 
telegrafistów  —  zasadnicze zadanie P ocztow o-telegra - 
ficznej szkoły  kablow ej. —  Podniesienie i połączen ie  za 
pom ocą statku kab low ego dw óch  z linij Com m ercial 
Cable Com pany. —  A m erican  Telegraph and Telephon 
Com pany prędko p o łą czy  Stany Z jedn oczon e A . P. z 
Południow ą A m eryką krótko-fa low ym  rad jotelefon em .—• 
D ochody telegrafów  i te lefon ów  za rok  1929 dochodzą 
do now ego szczytu  1.370.000.000 dolarów . —  K oleje.
E. G. Shumaker: O w ielk ich  planach na pierw szy rok 
istnienia n ow ego tow arzystw a R C A  —  V ictor  Co. —  
Telegraficzne „przekazy podarunkow e" W estern  Union 
przek roczy ły  w szystkie św iąteczne rekordy o 82% . —  
R ezerw ow a pocztow o-te legra ficzna  sieć kablow a aby u- 
m ożliw ić n ieliczenie się z wichuram i zim ow em i łączy 
6 miast w ęzłow ych .
Nr. 3. 1 luty 1930 r.

Clavence C. Johnson jest w ybrany prezesem  A m e
rican D istrict Telegraph Com pany. —  M ackay R adio w 
Sayville obecn ie  w yzyskuje sw oje pierw sze połączenie 
poprzez ocean . —  L. Casper: Studencki kurs telegrafji 
technicznej. R. Stom Coe: Spółki telefon iczne podają 
swoim  pracow nikom  w  stołow niach  500 stacji te le fon icz
nych dań na m iljony. —  Albin C, Cronkhite z Chicago 
w yznaczony czynnym  w ice-prezesem  W estern Union. —- 
W estern Union Telegraph ogłasza dochód  za rok 1929 
w w ysokości 148.387.403 dolarów . —  G. P. Oslin: Siedem 
statków  kablow ych  pracuje w pośród  okropnych  burz nad 
znalezieniem  i naprawieniem  kablow ych  linji transatlan
tyckich, zerw anych przez w ielkie podm orskie trzęsienia 
ziemi. —  K iedy op łaty  za telegram y do Europy były  
bardzo w ysokie, a interesy szły pom ału. —  R. G. Mc. 
Laughlin został w yznaczony naczelnym  kierow nikiem  
stołecznego oddziału  Postal Telegraph-C able Com pany.— 
Sprzedaż dokonana za pośrednictw em  kabli i telefonów  
na w ielk ie od leg łości. —  Telegraf M ors'a  w ów czas a te 
raz. —  Poza m orzem  zasięg te lefonów  rozprzestrzenia się 
do Rzym u i W łoch  Północnych . —  Laboratorja Bell'a 
w ynajęły siedem  pięter. —  Ilość cyferb latow ych  te le fo 
nów  Bell'a przekracza 4.000.000. —  New Y ork Telephone 
Com pany w ykazuje przyrost 165.197 aparatów  te le fon icz
nych za rok. —  Tow arzystw a angielskie w ystępują z pre 
tensjami do transatlantyckich interesów  telefon icznych .— 
P ortow e telefony w  Hull, w  Anglji. —  A m erican  T elep h o
ne and Telegraph Com pany w ypłaca  161-szą dyw ilendę.—  
Książka telefoniczna była  jej bankiem . —  Baron T ogo 
zw iedzał urządzenia kom unikacyjne Radio Corporation  of 
A m erica; opow iadał o dużym rozw oju  radja w  Japonji.
Nr. 4. 16 luty 1930 r.

J. Harry Smith: Jak telegraf kolei Canadian Pacific 
Roilw ay rozrósł się za 44 lata w  ogrom ne skupienie urzą
dzeń użyteczności publicznej o  160.000 mil. ang. (257.300 
kim) przew odów  i 1.880 stacjach. —  Statek kablow y ar- 
mji Stanów  Z jedn oczon ych  D ellcvood  ma służyć do u k ła 
dania kabli telegraficznych w  zatoce  M onilskiej. —  W cią 
gnięcie sprawy posiadania radja w zapisy przy spisie lud
ności. —  Starszy zarządca J. P. Church ustępuje po sześć
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dziesięciu  latach pracy w  W estern  Union Telegraph Co.—  
Praca ludzka nie jest tak korzystna, ale szybsza aniżeli 
praca maszyn w  dziedzinie przekaźników  telegraficz
nych. —  Przekaźnik telegraficzny dostarcza w ysiłku  w y 
rów naw czego do w ahadła zegara, w ytw orzonego przez 
nierów nom ierności wahań tegoż wahadła. —  Z. Casper: 
Studencki kurs telegrafji technicznej. —  M uzycy przez 
obrazy Osiso m ogą obecn ie  rów nie dobrze w idzieć, jak 
i słyszeć sw oją m uzykę.

THE TELEGRAPH AND TELEPHONE JOURNAL. L on 
dyn. Tom  XVI. Zeszyt 178. Styczeń 1930 r.

A . P. Ogilvie. Sam opiszący aparat telegraficzny 
(„T elepvin ter"). —  W . H. Gunston: Św iatowy rozw ó 
telefonów  na 31 grudnia 1928 roku. -— Listy do R e 
dakcji; R. Tensdale: Jak polepszyć służbę telegrafu. —  
J. J. T.: Zdarzenia z życia telegrafu. —  W . G .: Zastći 
i jego przyczyny i sposób zaradzenia nań. —  J. J. T.: 
Em eryci Centralnego Urzędu T elegraficznego a w yspy 
K okos. —  Rzut oka w stecz na rok  1929. —  R ozw ó; 
telefonów  w  Europie. —  Spory morskie. —  Różne. —  
A . A d d ey : R adjo dopom aga żegludze. —  P ostępy w  s ie 
c i telefonicznej. —  Z e stacji te lefon ów  w  Glasgow . —  
Bibljografja. —  Z  parlam entu. —  R ozbudow a telefonów .
— Z e stacji te lefon ów  w  Londynie. —  Z okręgu Laeds. —  
W iadom ości z te lefon ów  w  Glasgow. —  W iadom ości z
C. T. O. (Centralnego U rzędu Telegrafu).
Zeszyt 179. Luty 1930 r.

W ybitni pracow n icy  i pracow niczki na polu te le 
grafu i telefonu. —  LXXII. —  Kap. E. C. Lloyd. —  A . P. 
Ogielvie: Sam opiszący aparat telegraficzny („T eleprin 
ter") (c, d). —  B. S. T . Wallace: K ierow anie na od leg łość 
radjow em i aparatam i odbiorczem i. —  F. G. Lane: W p ły 
wanie na masy. —  E. E.: Telegraficzne „karty p ocztow e" 
na B oże N arodzenie. —  S ezonow y obrót telegraficzny w 
A fry ce  P ołudniow ej. —  J. J. T.: W ypadki z życia  te le 
grafu, godne uwagi. —  W . T. L. (C. T, O.): Nie konku
rencyjne ogłaszanie się. —  J. J. T .: Naczelnik P oczt 
przedstawia pew ne w ew nętrzne obrazy urzędu p o c z to 
w ego. —  J. J. T .: P ostępy elektrycznych  dróg kom unika
cyjnych  w  Indjach. —  P ostępy sieci telefon icznej. —  
Przesyłanie radjow e m ow y królew skiej. —  Telegraficzne 
przesyłanie obrazów . —  W ichry. —  O dczuw anie zapachu 
uchem. —- Zakom uiikowane dośw iadczenie słuchacza ra- 
dja. —  E. Phillips: Służba przesyłania obrazów  Londyn—  
Berlin.

M AGYAR POSTA. —  Budapeszt. Tom  IV. Zeszyt 2. 
Luty 1930 r.

G. Mattanowicz: Przełączniki do w ykonyw ania 
prób, do ce lów  kontroli, do dozoru  i kontroli ruchu, z a 
instalowane w  sam oczynnych centralach telefonicznych 
Budapesztu (c. d). —  P. Craemer: (tłum. H. Ferenc) 
Światowa sieć telefon iczna w  jej geograficznych  w arun
kach. —  Przegląd zagraniczny. —  Nowiny.
Zeszyt 3. M arzec 1930 r.

G. Mattanovicz: Przełączniki do w ykonyw ania prób, 
do ce lów  kohtroli, do dozoru  i kontroli ruchu, zainstalo
wane w  sam oczynnych stacjach  telegraficznych  Buda
pesztu (c. d.). —  Przegląd zagraniczny.

MUSZAKI KOZLEMENYCH. Budapeszt. T om  IV. Z e 
szyt 2. Luty 1930 r.

J. Tomits: Projektow anie kabli telefon icznych  z 
punktu w idzenia zapewnienia jednolitości obw odu  prą
du. —  J.Szommer: R óżne system y stosow ane do w y łą 
czania działania indukcji w  napow ietrznych  sieciach  te 
lefonicznych. (c. d.). —  E. Magyar: N om ografja rzędnych 
krzyw ych.

3. M arzec 1930 r.

Dr. I. Tomits: Zasady elektryczne projektow ania i 
eksploatacji telefon icznych  urządzeń kom unikacyjnych 
(c. d.). —  A . Derso: U derzenie piorunu w kabel te le fo 
niczny do kom unikacji na w ielkie od leg łości. —  E. M a
gyar: Nom ografja rzędnych  krzyw ych. —  Schuster A n d 

rus: U szkodzenia spow odow ane przez szron w  źadunaj- 
skiej s ieci telefon icznej.

ANNALES DES POSTES, TELEGRAPHES ET TELE
PHONES. Paryż. Tom  XIX, Nr. Luty 1930 r.

H. Milon: N ow e m etody eksploatacji kom unikacji 
telefonów  m iędzym iastow ych. —  Ruch bezpośredni. — 
P. Joly i V. di Pace: E ksploatacja i instalacje te le fon icz
ne zespołu  urządzeń Lozanny. —  P. Chavasse i J. H. Go- 
selin: N otatka w  sprawie w zorcow ego  p ierw otnego ukła
du telefonom etrycznego, korzystającego z m ikrofonu z 
kwarcu. —  M. R. Villem: P ołączen ie radiotelefoniczne 
Paryż— B uenos-A ires za pom ocą  projektow anych  fal krót
kich (d. c.). —  K om itet T echniczny P oczt i T elegrafów .—  
Taczki— kuferki do drobnych  robót konserw acyjnych. —  
Przegląd czasopism: O dpow iedzialność elektrycznego 
przedsięb iorcy rozdzielczego. —  K om unikacja te le fon icz
na pom iędzy N iem cam i a A rgentyną. -— Informacje: f e -  
lefonja sam oczynna. —  Organizacja służby telefonicznej 
w okręgu paryskim . —  K abel telefon iczny R ouen— Caen—  
Trouville— Deaville.

EUROPAISCHER FERNSPRECHDIENST. Berlin. Zeszyt 
16. M arzec 1930 r.

Chochlin i Keider: K abel m iędzym iastow y Praga—  
W iedeń. —  Dr. K. Fischer: P odw ójno-gw iaździsty  kabel 
M onachjum — Augsburg. —  Mentzen: K abel m iędzym iasto
wy Emden— Groningen. —  R. Wicar: U derzenia piorunu 
w urządzeniach kabli m iędzym iastow ych. —  Wittiber: 
M yśl i dośw iadczenia w  sprawie akw izycji w  dziedzinie 
telefonów . —  Ehlitt: R ozm ow y m iędzym iastow e n ie-abo- 
neńtów  sieci i podróżnych . —  Św iatowe rozpow szech nie
nie telefonu. —  Oven D. Young w  spraw ie zadań am e
rykańskiej polityk i w  dziedzinie kom uikacji telefonicznej.
—  Hapfner: Technika przesyłania w  kom unikacji te le fo 
nicznej na w ielkie odległości. —  Wittiber: W p ływ  p o 
lityki taryfikacyjnej na rozw ój kom unikacji telefonicznej 
w N iem czech. —  W h,: Inow acje w  w ew nętrzno-n iem iec- 
kiej kom unikacji telefon icznej. —  R ozw ój m iędzypaństw o
w ych połączeń  telefonicznych . —  O bciążenie najw aż
niejszych p rzew odów  do kom unikacji N iem iec z zagra
nicą. —  Przegląd: Plany rozbudow y m iędzynarodow ej sie
ci telefon icznej. —  Niemcy: N ow y kabel telefon iczny p o 
m iędzy Niem cam i a Szw ecją. —  P arow iec „H am burg" k o 
munikuje się telefon iczn ie z „D eutsche allgem eine Zei- 
tung“ w  Berlinie. —  Tow arzystw o „h old ingow e" dla prze
mysłu prądów  słabych. —  R ozw ój kom unikacji te le fon icz
nej pom iędzy N iem cam i a A nglją w  roku 1929. —  Włochy: 
T elefony w łoskie. —  K om unikacja telefon iczna pom iędzy 
W łocham i a Szwajcarją. —  Francja: Zw iększenie ilości 
połączeń  zagranicznych stacji te lefon ów  m iędzym iasto
w ych w  Paryżu. —  Luksemburg: T ele fon y  luksem burskie 
w r. 1928. —  Anglja: Radiokom unikacja A nglji ze Stana
mi Z jednoczonem i. —  Danja: T elefon y  duńskie w  roku
1928 29. __ Szwecja: T elefon y  szw edzkie w  r. 1928. —
Norwegja: T elefony norw eskie w  r. 1927,28. —  Łotwa: 
T elefony łotew skie w  r. 1928/29. —  Polska: D ziesięcio let
ni rozw ój te le fon ów  w  Polsce. —  W ystaw a kom unikacyj
na w  Poznaniu w  r. 1930. —  Rosja: N ow y przew ód  te le 
foniczny Ryga— M oskw a. —  P ółn ocn a  stacja telegrafu 
bez drutu. —  Rumunja: Oferty w  sprawie reorganizacji 
rumuńskiej s ieci telefonicznej. —  Kraje poza europejskie: 
Urządzenia radiotelefoniczne na parow cach  ocean icznych .
—  N ow e instalacje firm y Bell w  r. 1930. —  Obniżenie o - 
płat za rozm ow y telefon iczne w  Stanach Z jednoczonych .
— D ługość p rzew odów  sieci telefon icznej Stanów  Z jed 
noczonych . —  O brót telefon iczny pom iędzy Chile, A r 
gentyną i Urugwajem. —  Tow arzystw o telefon iczne w 
A m eryce  Południow ej. —  P ołączen ie  radiotelefoniczne 
Egipt— A nglja. —  R óżn e: Zmiany w  przepisach  w  spra
wie m iędzynarodow ej kom unikacji telefon icznej. —  W y 
goda w  publicznych  rozm ów nicach  telefon icznych . —  
„L atająca kabina te lefon iczna" i „G raf Zeppelin ". — 
N ajw iększy stosunkow y przyrost ilości telefonów . —  G ę
stość aparatów  telefon icznych  w  stosunku do majątku 
narodów . Sam ochody a telefony. H onorow e odznaczenia 
dla am erykańskich spółek  telefon icznych . —  W iad om o
ści osobiste. —  Przegląd książek.
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THE L. M. ERICSSON REVIEW. (DEUTSCHE AU SG A- 
BE). —  ZEITSCHRIFT DER TELEFONAKTIEBOLAGET  
L. MI ERICSSON. Stockholm . R ok  VI. Nr. 10— 12. R. 1929.

E lektryczne urządzenia nastawnicze dw orca  o so b o 
w ego w Tallinie (Estonja). —  Inż. H. Sterky: N owe 
szw edzkie system y połączeń , opartych  na prądach o w y 
sokiej częstotliw ości za pom ocą  przew odów  te le fon icz 
nych. —  Inż. J. Frischauf: W p ływ  kondensatorów  na tryb 
pracy przekaźników  ze specjalnem  uwzględnieniem  w y 
padków  perjodycznego przebiegu  krzyw ej zależności prą
du od czasu.
Nr. 1 —-3 . R ok  1930.

Dyr. A. Lignell: Biuro inform acyjne w sprawie nu
m erów  abonentów  w  w iększej s ieci telefonicznej. —  
Dyr. techn. M. Riwotry: W  sprawie podm iejskiej kom u
nikacji telefonicznej. —  Inż. H. Sterky: N ow e szw edzkie 
system y połączeń , opartych  na prądach o w ysokiej czę 
stotliw ości za pom ocą  p rzew odów  telefon icznych  (c. d.)__
Inż. A . M. Andersson: K ondensatory statyczne jako śro 
dek do polepszenia spółczynnika m ocy w  sieciach  prą
du zm iennego.

THE BELL SYSTEM TECHNICAL JOURNAL. —  AM E
RICAN TELEPHONE AND TELEGRAPH COMPANY.
N ew  York, N. Y. Tom  IX, Nr. 1. Styczeń  1930 r.

Bancroft Gherardi i F. B. Jewett: Sieć kom unikacji 
telefonicznej Stanów Z jednoczonych . —  Francis F. Lucas: 
Budowa i w łasności Trustitu. —  Edward L. Nelson: U- 
rządzenia nadaw cze stacji radjotelefon icznych  i zw iąza

ne z niemi zjawiska przy nadawaniu. —  A. B. Clark: S ie
ci przew odów  dla ogólno-krajow ego układu urządzeń ra- 
d jo-nadaw czych . —  John R. Carson: Notatka w sprawie 
formuły H eaviside'a do obliczania ruchu. —  Karl K. Dar- 
row: Spółczesne postępy fizyki XIX. Zlanie się teorji fal 
i teorji cząsteczkow ej budow y materji. —  M. K. Zinn: 
R ozchodzen ie się fal poprzez ciągle obciążone cienkie 
przew ody. —  R. L. W egel: T eorja  drgań gardła.

BELL TELEPHONE QUARTERLY. N ow y Jork. Tom IX. 
Zeszyt 1. S tyczeń 1930 r.

Walter S. Giford: Pom yślność. M ow a w ygłoszona 
przez prezesa A m erican  T elephone and Telegrapm  C om 
pany (Am erykańskiego Tow arzystw a T ele fon ów  i T e le 
grafów) przed Chicago A ssociation  of Com m erce (Czika- 
gowskiem  Tow arzystw em  Handlowym), dnia 12 grudnia 
1912 r. —  R. T. Barnett: U rządzenia kom unikacyjne i ich 
w ykonanie. —  W rażenia osobiste. —  F. S. Jomes i W . E. 
Farnham: S posób  postępow ania przy m etodzie łączenia 
nawprost. —  R. W . Armstrong: Środki kom unikowania się 
w  awiacji. —  Lloyd Espeschield: M iędzynarodow a k on 
ferencja radjotechniczna w Hadze. —  Transatlantycka 
kom unikacja telefoniczna rozszerzona na całą Austrję. —-  
Zjazd obejm ujący zagadnienie kabli przyłączen iow ych  i 
pokrew ne zagadnienia techniczne. —  O płaty od p o łą cz e 
nia zostają znowu obniżone z dniem 1 stycznia. —  O tw o
rzenie kom unikacji telefonicznej ze statku na brzeg na 
Lewiatanie. —  R ozm ow a z p ła tow ca  poprzez N ow y Jork 
z Lewiatanem  na morzu.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE
Z TELEFONÓW ANGIELSKICH. —  Z dyskusji par

lamentarnej angielskiej w  sprawie krajow ej gospodarki 
pocztow o-telegra ficznej w yjaśniło się, iż za rok  1928 an
gielska sieć telefon iczna zw iększyła  się o ok. 600 000 mil. 
ang. (ok. 965 000 km) linij. K oszt ogólny w ykonania tych 
inw estycji w yniósł ok. 4 300 000 funtów  sterlingów  (ok. 
190 000 000 zł. p.), co  w ynosi 7 funtów  sterlingów  3 pensy 
na mile ang. (ok. 310 zł. p./km ). O ile chodzi o istniejącą 
sieć telefoniczną, to w  myśl starannie prow adzonych  o b 
serw acji nie w ykazuje ona żadnych ob jaw ów  zniszczenia 
pod  działaniem czasu.

Badanie sieci z punktu w idzenia stopnia spraw ności 
jej w czynieniu zadość potrzebom  abonentów  w ykazuje, 
iż przeciętny czas, zużyw any na w ykonanie połączenia, 
w ynosi ok. 6 sekund. (El. Nr. 2670).

N O W Y ANGIELSKI KOMITET TELEGRAFICZNY.
—  W  roku 1928 odbyła  się w  Londynie ogólno-im perjal- 
na konferencja  w sprawie kom unikacji telegraficznej i ra- 
djow ej (Imperial W iveless and Cable C onference) pom ię
dzy poszczególnem i częściam i państwa angielskiego. Je- 
dnem z zaleceń  konferencji by ło  utw orzenie Kom itetu 
dorad czego do spraw kom unikacji telegraficznej. Kom itet 
taki pod mianem the Imperial Com m unicationc A d o isov y  
Com m ittee (Imperialny K om itet D oradczy do spraw k o 
munikacji) został obecn ie  utw orzony. K om itetow i p ow ie 
rzone zostało k ierow n ictw o polityką tow arzystw a Im pe
rial and International Com m unicationc Co, które ma w 
sw oich  rękach eksploatację państw ow ych angielskich 
przedsiębiorstw  kom unikacyjnych. U tw orzenie tego ostat
niego tow arzystw a stanow i drugie zastosow anie zleceń  
wspom nianej konferencji. Jeden  z podstaw ow ych  punk
tów  planu organizacji gospodarki tego now ego przedsię
biorstw a stanowi przepis, iż otrzym uje ono 1 865 000 fun
tów  sterlingów  (ok. 82 000 000 zł. p.) jako zagw aranto
wany czysty d och ód  roczny. Po w ypłaceniu  12% w szel
kiej nadw yżki ponad tą sumę Zarządow i P oczt (Post 
O ffice) 50% pozosta łości jest zużyw ane na obniżenie ta 
ryf przedsiębiorstw a lub też na inne cele za zgodą K o
mitetu doradczego. Reszta czystego zysku ma być zuży
wana na w ypłatę dodatkow ej dyw idendy akcjonarjuszom .

(The El. CII, Nr. 2888).

POZWOLENIA W  NIEMCZECH NA URZĄDZANIE  
PRÓBNYCH INSTALACYJ RADJOODBIORNIKÓW. —
Jak podają  pisma niem ieckie, głów ne dyrekcje  pocztow e  
(O berpostdirektionen) w  N iem czech otrzym ały praw o u- 
dzielania zw racającym  się o to pozw oleń  z prawem  o d 
wołania na urządzanie u k lijentów  instalacji rad ioodbior
ników  na 8 -dniow y okres próbny pod  następującem i w a 
runkami: 1) P rzedsiębiorca  winien piśmiennie zaw iado
mić w łaściw y urząd p ocztow y  o zamiarze urządzenia 
próbnej instalacji radioodbiornika u określonej osoby  lub 
firmy, zam ieszkałej w  obrębie okręgu danego urzędu; po 
w ykonaniu instalacji winien przedsiębiorca pod ać dane
mu urzędow i pocztow em u  dzień jej w ykończenia . 2) W  
przeciągu 8 dni, w łącza jąc dzień w ykończen ia  instalacji, 
musi przedsięb iorca  zaw iadom ić na piśmie urząd p o c z to 
wy, czy  instalacja zostaje ostatecznie przyjęta, czy  też 
nie. 3) O ile instalacja nie zostaje przyjęta, musi ona być 
natychmiast sprzątnięta. 4) W  razie ostatecznego p rzy 
jęcia  urządzenia urząd pocztow y  przesyła w łaścicie low i 
pozw olenie na instalację; opłaty za korzystanie z insta
lacji są do uiszczenia, licząc od dnia 1-ego m iesiąca, w 
którym nastąpiło w ykończen ie instalacji. 5) O ile insta
lacja nie zostaje przyjęta opłata za próbny czas k orzy 
stania nie jest pobierana. —  Przy niezastosowaniu się 
przedsiębiorcy do przepisów  p. p. 1— 3 ulega on karze 
grzywny lub też w ięzienia w  myśl przepisów  ustawy o 
urządzeniach telefon icznych  z dn. 14 stycznia 1928 roku.

(Schw., str. 1— 30).

TRANSATLANTYCKI KABEL TELEFONICZNY.—
Pom imo w prow adzenia już kom unikacji radiotelefonicznej 
pom iędzy A nglją a Am eryką, nie ustają zabiegi w  sen 
sie przełożenia telefon icznego kabla podm orskiego p o 
przez O cean A tlantycki. Jak podają, latem ubiegłego ro 
ku przez A m erican  Telegraph and T elephone Co, zostały 
zakupione w Frenchport, na półw yspie M usllet w Z acho
dniej Irlandji grunta, które mają stać się m iejscem  w y j
ścia na brzeg europejskiego końca kabla telefonicznego, 
k tóry spółka ta ma zamiar prze łożyć w  celu um ożliw ie
nia kom unikacji telefonicznej pom iędzy Europą a A m e
ryką.

(Electr. Nr. 2673).
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